GEN. NYGREN, 
szet sztabu generalnego 
armii szwedzkiej, był obec- 
my tą kary mane- 
wrach, 
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WINSTON CHURCHIL 
znany polityk angielski, ma 
wejść w skład rządu an- 
zlelskiego po jego rekone 


Nr. 83 


strukcji. 


Belgia odrzuci oferte Hitlera 


Rząd brukselski nie zawrze paktu z Niemcami. — Jakie gwarancje 
otrzymał król Leopold od Anglii 


Londyn, 24 marca | Belgii w razie wybuchu wojny ma byćjma być opracowany wspólny plan stra 


Największą sensację dnia stanowiła 
wczoraj wizyta króla belgijskiego Leo- 
polda. Jakkolwiek rozmowy jego pro- 
wadzone były.w ścisłej tajemnicy, to 
lednak do kół politycznych przeniknęły 
pewne szczegóły prowadzonych roko- 
wań. Wszelkie zabiegi Niemiec odse- 
parowania Belgii od bloku francusko- 
angielskiego okazały się bezowocne. 
Rząd londyński zapewnił króla, że 
PRZYJDZIE NATYCHMIAST Z PO 

MOCĄ MILITARNĄ 
w razie ataku na granice Belgii. Celem 
wzmożenia obronności „granic belgij- 
skich, rządy francuski I angielski udzie- 
lié mają rządowi w Brukseli wielkiej 


Rzucił się do morza 


Samohójstwo pasażera 
W. 
HAVRE, 24 marca, 
(PAT) W gdy az 
znajdowała się na wybr: zr 
angielskich, spostrzeżono znikni 


ięcie 
sażera klasy turystycznej, 
Hencks'a, Pasażer ten był 


lerem 
rodziny Mene podróżującej 
pierwszą klasą, ladzie znale- 
ziono palto Hencks'a, Przypuszczają, 
że szoier popełnił y TZUcAa- 


jąc się do morza, 


Statek amerykański zatonął 
Buenos Aires, 24 marca. 
(PAT) W czasie wielkiej burzy ame- 
rykański statek pomocniczy floty wojen 
nej zatonął w pobliżu Punta del Gada. 
|) 


APRILIS" 


nadchodzi! 
Już się ukazał i jest wszędzie do nabycia 
barwny 
album ,primaaprilisowych* 
przygód 


„Pata 


Arcywesołe fi 
cipó 
Do 


y rysunkowe. — Wybór dow- 
— Kopalnia humoru, 
bycia wszędzie 


Cena 30 JESZ Y |n 1. Motorniczy począł dawać sygna-! 


rozstrzygnięta w czasie dalszych roko-|tegiczny obrony Belgii 


przed niespo- 


wań między szeiami sztabów general-| dziewanym atakiem. Dojście do porozu 


nych. 
Na naradzie szeiów 


mienia Belgii z Anglią i Francją unices- 


trzech państw |twia plany Niemiec, które chciały stwo 


rzyć nowy stan rzeczy w Europie, 

Rząd brukselski odrzuci oficjalnie 
ofertę Hitlera w sprawie zawarcia od- 
dzielnego paktu, gwarantującego neue 
trolność Belgii. 


Przyjazd min. Kościałkowskiego do Łodzi 


nastąpi w Mir dzisiejszym. —konierencja w sprawie uruchomienia robót publicznych 


ŁÓDŹ, 24 marca. 


Leidy e: żdża do Łodzi 


w Plena Odbędzie 
ludniowych P, Mini- | cjalna 


konierencja, w której weźmie u- 


ster re Społecznej, Marian Zyndram “yirt P. Minister, P, Wojewoda łódzki, 


Kości 


Ministra  Kościałkowski jązany 
bet m, in. ze sprawą losorozniych robót 

ch w Łodzi i na terenie woje- 
odzie łódzkiego, 


ski, 
P. Minister odbywa róż samocho- | tor 
pożyczki, Kwestią wkroczenia wojsk| dem, to 4 ih jA dzy w 


jo dokładnie, 
francuskich 1 angielskich na terytorium | której pada: nastąpi jego przyjazd do 
EST AOE E | naSZCGO miast 
Jak się dowiadujemy, pu ir p. Miejskiego. 


auke - Nowak, wicewojewoda, dyrek- 
wódzkiego biura Funduszu Pra- 


o0|cy w Łodzi, p. Jagiełło, naczelnik wy- 
do |działu  społecźno - pol 


- politycznego, dr. 

Wrona, oraz przedstawiciele Zarządu 
Na konierencji tej omówiona będzie 
sprawa robót inwestycyjnych i. kredy-| u 


tów, jakie będą mogły być Łodzi na ten 
cel przyznane, celem zatrudnienia jak 


tdi liczby bezrobotnych, 

Poza tym w ciągu dnia P, Minister 
Kościałkowski zlustruje wojewódzkie 
biuro Funduszu Pracy w Łodzi i jogo 
wszystkie agendy, oraz skontroluje dz 
łalność Komitetu Pomocy Zimowej Bez- 
robotnym. Pobyt P, Ministra w Łodzi 
obliczony jest na dwa dni, 

Informują nas, że p. Ministrowi to- 
TEET AŻ tyakyć do todit p 
e : GA, , który taż weźmie 
w ferenci w urzę: woje- 
wódzkim, 


Walki na froncie Guadalaiara 


niejakiego! Wojska rządowe nacierają dalej na powstańców. — 


Niemcy wysyłaiją samoloty do Hiszpanii 
tatuio zdobyte pozycje. Lotnictwo na-| dokonali lotu nad Madrytem i różnymi 


Madryt, 24 marca 
(Pat) We wtorek o godz. 22-ej ogło 
szony został następujący komunikat u- 
rzędowy: Na odcinku Guadalajara b. 
wielka działalność. Wojska nasze nacie 
rały w dalszym ciągu i umacniały os- 


sze dokonało w ciągu dnia licznych lo- 
tów wywiadowczych i bombardowych, 
zadając nieprzyjacielowi wielkie straty 
i wyrządzając poważne szkody w for- 
tylikacjach. Lotnicy  nieprzyjacielscy 


Straszna zbrodnia w Ameryce 


9-letnia dziewczynka zamordowana przez zwyrodnialca 


Nowy Jork, 24 marca. 
Ludność Nowego Jorku jest zelektry 
zowana strasznym morderstwem, do- 
konanym na osobie małej dziewczynki. 
Przechodnie zauważyli na kamien- 


niem młotka w głowe. 
OBDUKCJA WYKAZAŁA. ŻE 
NIESZCZĘŚLIWA OFIARA ZO: 
STAŁA WEPCHNIĘTA DO WOR- 
KA JESZCZE ZA ŻYCIA. 


nych schodach, prowadzących do jed-| Podczas przesłuchania mordercy przed 


nego z domów w dzielnicy Ridgewoodj sklepem zgromadził sie wielki 


w Brookly, zakrwawiony . worek. 


tłum, 


W |który domagał się ukarania zwyrod- 


worku znajdowały się zwłoki 9-letniej | nialca, 


dziewczynki. 


Po upływie półtorej godziny policja | samosądu, 


Aby uchronić Sałyatorego Ossido od 
odstawiono go do aresztu 


aresztowała 20-letniego młodzieńca na-, pod silną eskortą policii; 


zwiskiem Sałvatore Ossido, który na 


Ossido pozostawał już poprzednio 


śledztwie zeznał, że w piatek wieczo-|pod zarzutem zbrodni na tle obyczajo- 


rem zwabił dziecko do swego sklepu, 
dokonał na nim gwałtu i zabił uderze- 


wym. . 


Zderzenie tramwaju z wozem e= 


Ważmica zosfaił rammu 


Łó 4 marca. 
(k) Na ulicy Brzezińskiej miała miej- 
sce dziś rano niezwykła katastrofa. 
Środkiem jezdni jechał Wawrzyniec | 


Patachona* Wiśniak, mieszkaniec wsi Ocichew pod | 
Łodzią, wioząc do miasta wóz załado- 
| wany nierog: acizną, 


Gdy znalazł sie około domu Ozna-| 
czonsgo Nr. 123 nadjechał tramwaj li-; 


ły, których iednak Wiśnik, cierpiący na 


głuchotę, nie usłyszał. 

Dopiero w ostatniej chwili spostrzegł- 
szy gřożace mu niebezpieczeństwo ścią 
grat raptownie konie, które skoczyły w 
bok pod nadi ający tramwaj. Nastą- 
piło zderzenie wóz został rozbity dosz-| 
czętnie, a Św 
raźliwy: wille in po całej ulicy, oba-| p 
laląc w popłochu kilku przechodniów. 


Woźnica odniósł rany i został prze” ' szwajcarskim i i 


wieziony do szpitala, 


nie rozbiegły sie z prze. | 


punktami frontu środkowego, zrzucając 
bez wyniku kilka bomb na Alcala de 
Henares. Na widok naszych samolotów 
myśliwskich, lotnicy nieprzyjacielscy 
natychmiast wycofali się. Kilku zbie- 
gów, w tym jeden oficer, zjawiło się na 
naszych liniach. Na innych odcinkach 
frontu środkowego nic szczególnego. 
Rzym, 24 marca 
(Pat) W związku z pogłoskami o rze 
komych transportach abisyńczyków do 
Hiszpanii, którzy przewiezieni micii 
być na okrętach „Cezare Battisti“ i 
„Domine“, koła miarodajne stwierdza- 
lą, że okręt „Cezare Battisti" nie prze- 
pływał ostatnio kanału Suezkiego, a 
znajduje się od grudnia ub, roku z po- 
wodu awarii w porcie Massaua. Nato- 
miast okręt „Domine“ przepłynął kanał 
Suezki w kierunku Morza Czerwonego, 
mając na pokładzie 456 pedróżnych, na- 
stępnie zaś powrócił na Morze Śród- 
ziemne w kierunku Tripolisu, z trans- 
portem 511 podróżnych, wśród których 


nie było ani jednego Abisyńczyka. 
WALENCJA, 24 marca. 
(PAT) Minister marynarki í lotnictwa 
walki 


je: W. ciągu dzisiejszej 
powietrznej na odcinku Kort 
cony został samolot po 
Junkers, Komunik 
— „Według infor 
posła Hiszpanii w 
ska donosi, że u 
ło odgłos motos 
jgych na wie 
di na który 


Piecki 2; 


Str. 2 


Dramat w klubie ołowianych 


Bitwa pod Waterloo i krwawę walki nad Marna, demonstrowane 
przez członków niezwykłej organizaeji. — Straszna zbrodnia 
emerytowanego majora, który postradał zmysły 


(2) „Klub strategów żołnierzy ołowia- 
nych“ ma swą siedzibę w Chicago i li- 
czy przeszło 50 członków, rozporządza- 
iących „wojskiem”, składającym się ze 
100.000 żołnierzy ołowianych. Człon- 
kami klubu nie są bynajmniej dzieci, lecz 
ludzie dorośli, którzy również w Euro- 
pie mają swych naśladowców w posta- 
ci zbieraczy żołnierzy ołowianych. 

Organizowane przez klub pokazy 
wzbudzały powszechne  zainteresowa- 
nie. Jeden z ostatnich pokazów zapowia 
dał się szczególnie emocjonuiąco. De- 
monstrowano mianowicie pewien etap 
wojny  niepodległościowej — mianowi+ 
cie walkę pod Lexingtonem oraz kilka 
decydujących bitew z walk secesyjnych 

` Zazwyczaj w klubie odbywało się 
kilka „wojen“, a dwaj „głównodowo- 
dzący“ mieli do dyspozycji specjalne 
pomieszczenie, w którym odpowiednio 
opracowywali swój materiał. I tak moż- 
na było kolejno obserwować w jednej 
sali oblężenie Kartaginy, w drugiej bi- 
twę pod Waterloo, w trzeciej krwawe 
walki nad Marną. 

Do naiczynniejszych członków klubu 
należeli major w stanie spoczynku Pon- 
sonby oraz rentier Harris, pomiędzy 
którymi już od pięciu wieczorów „szala- 
ła" walka o Rhodos. Historyczne oblę- 
żenie Rhodosu skończyło się upadkiem 
potężnej fortecy. Zdarzało sie jednak. że 


„Król“ ttampów amerykańskich 


Kongres pasażerów na gape w Atlantic Bity, —Plana włóczegów w U.S.A 


(z) Trampy Stanów Zjednoczonych, przeciwko dyrekcji tej linii 


Kanady i Meksyku założyli organiza- 
cie zawodową, na której czele stanął 
„król“ Daniel O'Brien. Mianował on 


członkowie klubu niezbyt ściśle prze- 
strzegali prawdy historycznej, tylko zdol 
ności strategiczne decydowały o zwy- 
cięstwie poszczególnych „wodzów“. 


Już w trzecim dniu walki niektórzy 
członkowie klubu zwrócili uwagę na 
dziwne zachowanie się majora Ponson- 
by. Qdy przyszedł do klubu, ubrany w 
strój dowódcy starożytnego, większość 
obecnych uważała to za świetny żart. 
Nikt nie przypuszczał jeszcze, że umysł 
tego człowieka jest naruszony. Zabawa 
ta już oddawna przestała być dla niego 
tylko zabawą. W jego umyśle gra stała 
się aż nazbyt poważna: był on tym, któ- 
ry oblega fortecę Rhodos. Mimo, że zbu 
dowana ona była z małych pudełek, u- 
ważął za punkt honoru prawdziwego 
dowódcy zdobycie jej. Posiadał on ma- 
leńkich żołnierzy i dokładnie podług sta- 
rożytnych wzorów skonstruowany ta- 
bor amunicyjny. 

Harris nie podejrzewał wcale, co go 
czeka, gdy krytycznego wieczora Pon- 
sonby włożył do katapulty armatniej 
drewniany nabój. 10 minut później padł 
strzał, który położył Harrisa. W kilka 
chwil potym nieszczęśliwy nie żył. 

Gdy zaalarmowana przez zdenerwo- 
wanych członków klubu przybyła na 
miejsce policia, Ponsonby był właśnie 
w trakcie obsadzenia „zdobytego Rho- 


kolejowej 


lękaree, „albowiem stosownie do przepi- 
wW 


l 


w pustynnych okolicach wolno 
wysadzać trampów „tylko w odpowie- 


następcę tronu w osobie Joe--Midntgh= |dnim oddalenitt ótd'ńajbliższej wody“ 


ta. W Atlantic City odbędzie się tego 


lata kongres północno - amerykańskich tak wielka, 


włóczęgów. 

Król trampów liczy 24 lata, a od 8-iu 
lat włóczy się po kraju. W ciągu tego 
czasu Daniel O'Brien przebył całą A- 
merykę Północną wzdłuż i wszerz, 
częściowo pieszo, pociągiem lub też ja- 
ko pasażer automobilistów. 

Nie należy się dziwić, że Daniel O'- 
Brien zna wszystkie trasy, prowadzące 
do Pacyfiku i dlatego orientuje się do- 
kłądnie, jak personel kolejowy tych 
linij ustosunkowuje się. do pasażerów 
na gapę. Największą sympatią tram- 
pów cieszą się konduktorzy linii „Cana 
dian — Pacific". 

Jeden z nich, znalazłszy pewnej no- 
cy zimowej nawpół zmarzniętego Da- 
niela na dachu wagonu towarowego, 


zdjął go stamtąd i polecił najbliższemu rza. Chorzy są wprowadzani do szcze|-, Wielkiej Brytanii, ponieważ: leczy cni 
dróżnikowi, aby ogrzał i nakarmił go. |nie zamkniętego pokoju, gdzie wdycha- nieznanymi środkami. Przeciwko temu 


Plaga włóczęgów jest w Ameryce 
że w większości mniej- 
szych miast istnieją specjalne baraki 
40202900002020000000 


Skandal w angielskim śwece leka 


Tajemnica genialnego lekarza amerykańskiego 


(sb). Niezwykły skandal wybuchł w 
Wielkiej Brytanii. Od kilku miesięcy 
już cieszy się w Anglii wielkim powo- 
‘dzeniem lekarz amerykański dr. Fin- 
gard. Sława jego rośnie z dnia na 
dzień. 

Jest to pierwszy medyk, który zna- 
lazł radykalne lekarstwo na wszystkie 
Choroby płuc. Astmę, bronchit i inne 
leczy on w rekordowo krótkim czasie. 
Kuracja odbywa się w zakładzie leka- 


Mniej uprzejmi są kolejarze w sta-|ią pewien gaz. Już po kilku zabiegach 


nie Arizona. Pewnego razu, gdy O'jchory czuje się znacznie lepiej i wkrót-|ko do zdrowia. Do władz wpłynęło 
Brien wraz z dwoma towarzyszami za-|ce wraca całkowicie do zdrowia. Wła- przeszło 5000 protestów przeciwko te- 
mierzał odbyć bezpłatną podróż przez j|dze lekarskie zażądały od dr. Fiugar- mu zarządzeniu. i 


pustynię, zostali oni zauważeni przez 
służbę kolejową, która zatrzymała po- 
ciąg i wysadziła wszystkich trzech. 

Od najbliższego osiedla dzieliła ich 
przestrzeń 60 klm. Po pewnym czasie 
grupa robotników kolejowych znalazła 
trzech włóczęgów niemal nieżywych z 
pragnienia i głodu. 

O'Brien twierdzi, 
oecceG0 


że wystosował 


Piatni towarzysze samotnych pań 


Królowa piękności wy 


Po odniesionym triumfie dosiała spazmów 


(sb), Dramatyczny przebieg miał te- 
oroczny wybór królowej piękności w 
aryżu. Do ostatecznego konkursu sta- 

nęło 10 uroczych niewiast. Wybór od- 


Brak odpowiednich kandydatów na uroczystości 
kvronacyjne w Londynie 


(z) W Ameryce istnieje dobrze pro- |się na uroczystości koronacyjne do Lon- nie miał prawa wyboru królowej pięk-| 
sperujące przedsiębiorstwo niejakiego |dynu i żądających odpowiedniej „eskor- ności. 
ama, dostarczające samotnym ty“, 


Teda P 
paniom 
bach doh 


nych towarzyszy” w 0S0- 
wychowanych i zasługują 
męż 
ag 


wielkim k ada on mianowi. 


cie dh; 


Mimo usilnych poszukiwań, Pakham 
nie może znaleźć odpowiedniej liczby 


czyzn. Panowie ci zasługujących na zaufanie panów. Nawet do przytomności, a bukiet kwiatów o-$ 
m prowadzą |w Hollywood, dokąd Pakkam się zwró- fiarowany przez jury uspokoił calkowi- 
wyścigi itp. cił, zapewniając młodym artystom 
nalazł się w 20 funtów szter|. za k: 


po 
dzień podró- 
znalazło sie 


y i pobytu w Londynie, 


złoszeń samotnych bo- |załedwia 6 mężczyzn, odpowiadających brana „królowa”. 


gatych Amervkanek, pragnących udać 'wszelkim wymaganiom. 


un EXSRESI 


„istwa 17-letniej 


1987 | a winna Nr 83 


zołnierzy 


WOLNA TRYBUNA 
LISTY PO ODEBRANIA: „Niezwykły” (miej- 


ją listy do odebrania w redakcji „Il, Expressu”, 
Korespondencja zostanie przesłana po nadesła- 
lu dokładnego adresu | znaczka na porto, 
„STAŁY CZYTELNIK" w LESZNIE: Skrzype 
z pewnością nie były oryglnalne, albowiem 
rodzaju napis mie jest prawnie zastrzeżony 
I wiele fabryk używa go. Określić wartość 
skrzypiec może tylko specjalny znawca na pode 
tawie ich tonu. 

„MARY T,” w CHORZOWIE; Obecnie otrzy- 
{muje Pani pismo wprost z administracji į nor- 
malne pokwitowanie, a zatem wszystko jest w 
dku Oczywiście okres ubiegły liczy się 
czasu, w którym Pani zaczęła stale pismo 
czytać, a nie od chwili otrzymywania po- 
|kwitowań. 

„SIEROTA" z KRAKOWA: Powinien się 


dosu“ swymi żołnierzykami ołowiany: 
mi. Dochodzenie alb, u Wade 
zmarł wskutek działania jadu kobry. 
Truciznę tę zawierał pocisk, który prze-| 
bił Harrisowi krtań. przyśpieszając w 
ten sposób „zdobycie twierdzy* przez 
Ponsonby'ego. 

Sprawcę aresztowano, lecz po kilku-| 
dniowym pobycie w areszcie śledczym 
przekazano go do zakładu psychiatryc: 
nego. Lekarze orzekli, że Ponsonby jest 
nieuleczalnym wariatem. W mieszkaniu 


ME r e kabre która do. Pan Fido do Wdzłała Kul Soslęcinej i 
starczyła mu $m ine: | OFazgcrowiedzieś o swolm tragicznym  Położeniu. 
letnik, prowadzony i wielu lat.fKoniroler mielski sprawdzi adasa artes Niego 


dane į otrzyma Pan pomoc ze źródła, które jest 
do tego obowiązane, 

Jeżeli pracuje Pan w terminie — to powinien 
Otrzymywać zapłatę. Nie wolno bowiem praco- 
jwać bezpłatnie, W sprawie tej może się Pan 
wrócić do Inspektoratu Pracy. 

„EGZOTYCZNY DZIK” W ZAKOPANEM; 
ety, nie mogę Panu pomóc w tej sprawie, 
owiem „Wolna Trybuna” mię zajmuje się te- 
jo rodzaju pofrednictwem. Przypuszczam, łe 
le jest tak źle ze znajomościamj, albowiem 
Jstyka się Pan z kobietami nawet w dziedzinie 
swojej pracy. Przypuszczam, że niejedna ze spote 
ych i poznanych przez Niego pań, zatrudnio+ 
nych w przedsiąbiorstwie, z którym Pan jest w 
ontakcie — byłaby dzielną towarzyszką pracy 
| życja człowieka, który szuka chyba nietylko 
jzrozumienia, ale i towarzyszki życia. 

„PAN J. S. KAZIMIERZ” Z KRAKOWA: 
jZatruwa Pam życie nobje | znajomej i to zupeł- 
nie niepotrzebuje, Na świecie jest tyle zmar- 


PE iętnika tego można zaobserwo- 
wać stopniowy Posen choroby umysło- 
wej Ponsonby'ego... Ostatnie słowa, ia- 
kie zapisał, były: 

„Muszę zdobyć Rhodos i zdobędę go“. 

W zakładzie psychiatrycznym Pon- 
sonby wpadał nieustannie w szał, doma- 
gając się dostarczenia mu modelu Rho- 
dosu i jego ołowianych żołnierzy. Gdy! 
wreszcie uczyniono zadość temu żąda- 
niu zaćmionego SORE, Ponsonby stał 
się jednym z naispokojniejszych pacien- 
tów. 14 godzin na dobę spędza on przy 
tej zabawie, wymyślając coraz to do- 
skonalsze sposoby zdobycia twierdzy. 
Nie ma najmniejszej nadziei na to, że 
chory wróci kiedykolwiek do zdrowia. 


ażeby nie wierzyć narzeczonej, Niewiara byla- 
y uzasadniona tylko wtedy, gdyby Pan zauwa- 
ł, że narzeczona Go nie kocha, względnie za- 
howanie jej w stosunku do innych mężczyzn 
daje powód do pewnych podejrzeń i zazdrości. 
Ala: tale nie jest | Pan sam wie o tym najlepiej: 


dia trampów. Najstarszy z trampówi 
obejmuje przewodnictwo i ustala, któ- 
ry z przybywających możę udać stę doj 
miasta na żebry, przy czym dokonywa 
podziału *fabmżny. = Nadto” tramp ten 
wyznacza, który z włóczęgów ma się 
udać do pracy w razie napływu zgło- 
szeń ze strony mieszkańców miasta. 
1400000022000000000074006000 


rskim 


ją pocieszyć — dręczy bardziej jeszcze, Co ma 
ledna uczynić, skoro przeszłość się nie wróci 
ji wrócić nie może, 

Na pylanie, które mi Pan zadał odnośnie 
jtrzylelniego okresu — odpowiadam, że wnzyst- 
ko fest njolylko możliwe, ale nawet zrozumiałe. 
Po takim wstrząsje, który zostawił niesmak į 
wet nienawiść do sprawcy cierpień, musiała 
przyjść reakcja w postaci zamknięcja się w so- 
bie. Co się tyczy wspomnień | pamięci — to 
jchcę Panu zwrócić uwagę, że można kogoś 
wspominać z wdzięcznością | można o czymś 
myśleć z nienawiścią, Mam wrażenie, że w da- 
nym wypadku raczej to drugie określenie winno 


da zdradzenia jego tajemnicy, odinó- 
wił on jednak kategorycznie. 

Gdy skuteczność metody leczenia 
Jdr. Fingarda poddano w wątpliwość, 
powierzył on swych chorych opiece in- 
nych lekarzy, którzy stwierdzili istot- 
s poprawę w stanie zdrowia pacjen, 
tów, 

Obecnie władze angielskie pod pre- 
sią związku lekarzy wydały dr. Fin- 
Igardowi nakaz opuszczenia terenu 


o tym, czego nie da się zmienić, być ezcześli- 
wym i zadowolonym z tego, że uczucie Pana 
jest odwzajemn'ene, że znalazł Pan kobietę, 
która Go kocha, jest do niego przywiązana į na- 
wet gotowa jest do największych chor (wspom- 
mial Pan coś o śmierci), aby tylko dowieść, że 
jwyłącznje Pana kocha i o Nim myśli. 

Jeżeli Pan będzie dręczył siebie i narzeczo- 
na. zniszczy Pan w zarodku szczęście wzajem- 
nej miłości į przyszłego małżeństwa. Tamiast 
imyśleć o rzeczach nierealnych, niech Pan na- 
jsloni | pomoże narzeczonej znaleźć jnk/alro'wiok 
zajęcie, tak, by mogła się materialnie przyczynić 
do urządzenia wspólnego demu | gocpedarstwa. 


zaprotestowali chorzy, wracający szyb 


hrana przez... omyłkę 


"był się w sali wielkiego kina, wypełnio 
' nego publicznością. 

Po dłuższych naradach, sąd kon- 
kursowy przyznał palmę  pierwszeń-, 
Jacquelinie Jacowlew. 
Publiczność zgotowała „królowej“ en- 
tuzjastyczne przyjęcie. Jak wielkie by- 
ło zdumienie wszystkich, gdy zjawił 
się jeden z organizatorów konkursu i 
oświadczył, iż zaszła omyłka, albo 
wiem sąd konkursowy w tym składzie, 


Czy wiecie, że. 


— w Wiedniu obchodził obecnie swe 
urodziny artysta teatralny Fryderyk 
Traub. Liczy on obecnie 95 łat. test on 
jednym z nielicznych, którzy uniknęli w 
roku 1881 strasznej śmierci. Traub miał 
wystąpić w drugim akcie pewnei sztuki. 
Tuż przed wyjściem na scenę stwierdził, 
że zgubił spinke, nozostał wiec w gar- 

erobie i zaczął jej szukać, Tymczasem 


uk 
na widowni powstał nażar. 
kurtyna. Kilku art 
miemiach, a w cz 
cie 500 widzów. 


Powstała zrozumiała  konsternacia. 
Wybrana „królowa dostała spazmów. 
Dopiero pomoc lekarska przywróciła ią 


etreciła ży- 
spince Traub 


no w Sta- 


cie. Odbyły się ponowne wybory, w, 


rezultacie, których ku ogólnemu zado-dśriier: 


woleniu Jacowlew została znów wv-gOcól 


DOO Ea O 


Likwidacja trzech 
strajków okupacyjnych 


Łódź, 24 marca 

(k) — W dniu wczorajszym zlikwido 
wane zostały trzy strajki okupacyjne w 
fabrykach łódzkich. 

Na konferencji w inspekcji pracy 
osiągnięto porozumienie między robot- 
nikami wytwórni maszyn Twardowicza 
przy ul. Senatorskiej, a właścicielem te= 
go przedsiębiorstwa, w którym strajk 
wybuchł już od dwuch tygodni. 

Zlikwidowano także strajk w fabry- 
ce Kahlerta przy ul. Senatorskiej i w fa- 
bryce Hammera i Gubara przy ul, Kiliń- 
skiego 230. 

Postulaty robotnicze zostały we 
wszystkich trzech wypadkach uwzględ- 
nione, to też w fabrykach podjęto nor- 
malną pracę. 


Str. 3 


CEERETA 


| Interwencja posłów w min'sterstwie 


w związku z zatargiem w Widzewskiej Manufakturze. 


Uchwały posiedzenia unii pracowników umysłowych 


Łódź, 24 marca. |ganizacji. Ponadto obecny był także p.| Wadowski, jako przedstawiciel grupy 
A (k) W związku z trwającym już od |Gacki, przedstawiciel naczelnej zek regionalnej posłów woj. łódzkiego, wy- 
miesiąca strajkiem majstrów w Wi-|zacji pracowników umysłowych wjedzie dziś do Warszawy, celem intor- 
dzewskiej Manufakturze odbyło sie | Warszawie. wencii w ministerstwie Opieki Społecz= 
wczoraj wieczorem specjalne posiedze-| Podczas ożywionej dyskusji wska- | nej i Spraw Wewnętrznych. 
nie Rady Okręgowej Unii Związków |zano, że 130 majstrów Widzewskiej Ma- Poseł Wadowski zwróci się dziś 
Zaw. Pracowników Umysłowych przy |nufaktury strajkuje już przeszło miesiąc | wraz z innymi posłami do p. ministra 
udziale posła Wadowskiego. w obronie swych praw i swego bytu. | Kościałkowskiego oraz do p. wicemini- 
Udział w naradach wczorajszych | Napiętnowano stanowisko firmy, która | stra Paciorkowskiego z prośbą © wy« 
wzięli p. p.: Hejwoski, prezes Unii w /nie przebiera w środkach, celem zmusze | warcie nacisku na dyrekcję Widzew- 
Łodzi i Milewski, sekretarz, Sienkie- |nia walczących o swe prawa majstrów | skiej Manufaktury, celem szybkiego 
wicz, prezes związku majstrów fabrycz |do kapitulacji. zlikwidowania zatargu i strajku maj- 
nych i Piotrkowski, wiceprezes tej or- Następnie postanowiono, że poseł | strów. 
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Powrót posła Wadowskiego z War- 
szawy nastąpi jeszcze w ciągu dzisiej- 
szego dnia. 

W związku z zatargiem w Widzew- 


NRA 


Kobieca straż ogniowa w Łodzi 


Strażaczki będą wyjeżdżały do pożarów w pełnym rynusztun- 
ku bojowym.—Werbowanie nowych strażaczek 


Łódź, 24 marca. 

„ (k) — Od kilku dni mamy w Łodzi 
pierwsze umundurowane policjantki, 
których ukazanie się na ulicach wzbu* | płonący. 
dza zrozumiałe zainteresowanie. 


mniejsz nsację wywołało niewątpli- 
wie pojawienie sę o oddziale v „oczek 
w pełnym i Sao 


Fror pml aż kaskach aida iz i 


por] 

Strażaczki te przysląpią już w naj- 
bliższych dniach do wykonywania swych 
ZODę A las dE 

rzeszły one specjalny kurs samary- 
ra - poaae który odbył się o- 
becnie na terenie I oddziału straży og" 


niowej w Łodzi przy ul. 11-go Listopada. 
w Wn bę kursu zorganizowano 
szereg y ratowania 
S obiektów i niesienia pomocy 
poparzony i rannym podczas v0żarów. 
lczestniczki kursu odbyły ćwiczenia w 
mundurach, kaskach i t.d, wykazując 
ypa sprawność bojową i szybką orien- 


)becnie, po zakończeniu kursu, zo- 
stały one przydzielone do wszystkich 
oddziałów straży ogniowej w Łodzi i 
beda teraz werbowały nowe kandydatki 

do ochotniczej straży pożarnej. 
Strażaczki będą wyjeżdżały podczas 
pożarów razem z oddziałami straży za- 


wodowej. Zasadniczo w zakres ich dzia- 
łalności wchodzić będzie służba samary- 
tańska t. zn. opatrywanie rannych i po- 
parzonych, razie jednak większego 
niebezpieczeństwa, gdy do pożaru wez- 
wane zostaną również zastępy ochotni- 
czej straży — strażaczki również poś- 
pieszą z pomocą, przy czym wezmą t- 
dział w akcji w mundurach i pełnym 
rynsztunku strażackim. 

Jak się okazuje, pierwsze sirażaczki 
łódzkie rekrutują się ze wszystkich ste1 
społeczeństwa. Jest wśród nich kilka 
nauczycielek, urzędniczek rrvwatnych i 
robotnic, Są one przeważnie w wieku od 
21 do 35 lat, 


Oszustka i złodziejka w roli służące} 


24 marca. 
kie(gr) — et ~ dónosiliśthy 
o zuchwałych kradzieżach, dokonywa= 
nych przez służące = złodziejki, które je 
dynie w celu okradzenia swych chlebo- 
dawców przyjmowały. pracę. Złodziej- 
ki te są notowane w policji 1 władze 
znają ich nazwiska i dotychczasową 
przeszłość kryminalną. 

Kilka z nich aresztowano ostatnio na 
terenie Warszawy i Poznania. 

Dziewczyny, po kilkudniowej „pra- 
cy“ u swych nowych chlebodawców, 
przeważnie w zmowie z kochankami, 
ulatniały się nagle, zabierając ze sobą 
cenniejsze przedmioty urządzenia miesz 
kaniowego i garderobę. Przed kilku ty- 
godniami wykryto niezwykłą parę zło- 
dziei, przy czym „służąca“ okradała 
"swych pracodawców wraz z rodzonym 
bratem. 

Parę tę ujęto na wsi pod Łodzią. 

Przed paru dniami odpowiadała 
przed sądem J. Rybowska, „pracowni- 
ca domowa“, zatrudniona u Abrama Len 
kińskiego przy ul. Nowomiejskiej 26. 
Rybowska przedstawiła dowód osobis- 
ty na nazwisko niejakiej Sztajberżanki, 
zamieszkałej przy ul, Pomorskiej 24. 

Dziewczyna miała również świadec- 
twa, stwierdzające jej uczciwość i praco 
AGEE" AEC SES 


Muzycy podwórzowi 
muszą posiadać zezwolenia 


Łódż, 24 marca 

(v) Ciepłe pogody przyczyniły się do 
zwiększenia ilości koncertów ulicznych 
i podwórzowych, przy czym koncerty 
te urządzane są niekiedy przez liczne ze 
społy bezrobotnych muzyków. 

Zarówno zespoły muzyczne jak 
przygodni podwórzowi „występowicze”* 


i 


muszą się legitymować zezwoleniem} 
władz starościńskich na tego rodzaju 
produkcje. 


Zezwolenia wydawane w roku ubi 
złym straciły już swą ważność w ok 


ji 


| 


rete słałszowane;* a piszące-ie rzekomo 
gospodynie nigdy w Łodzi nie istniały. 
Dowód osobisty niejakiej Sztajnber- 
żanki był autentyczny. Rybowska zna- 
lazła go na ulicy, zerwała z niego foto- 
gralię i wkleiła swoją podobiznę. 
Oszustwo wyszło dopiero na jaw po 
kradzieży, jakiej dopuściła się Rybow- 


Fałszywe gokumenty. nieuczciwej pracownicy domowej 


„|wiłość. Świadectwa te były oczywiś- 


ska. Łupem złodziejki padła- garderoba 
wertości kiłku tysięcy: złotych» minn 

Po rozpisaniu listów gończych Ry- 
bowską ujęto w Łodzi. Nie zdążyła ona 
jeszcze ulotnić się z naszego miasta, 
gdyż spieniężenie skradzionych rzeczy 
trwało kilka dni. 

Sąd skazał Rybowską na 6 miesięcy 
więzienia. 


Wstrząsające samobójstwo zegarmistrza 


78-letni Jan Rejman poderżnął sobie żyły u rąk, znalazłszy 


się w ciężkiej sy 
Łódź, 24 marca, 

(k) — W dniu wczorajszym popełnił 
zamach samobójczy 73-letni Jan Rej- 
man, orzag precz) zamieszkały w Łodzi 
pizi hey Lutomierskiej 62. 

ejman był jeszcze przed kilku laty 
zamożnym człowiekiem. Powodziło mu 
się dobrze, gdyż miał liczną klientelę. 
Ostatnio jednak interesanci poczęli co- 
raz rzadziej odwiedzać jego pracownię 
ENY zegarmistrz znalazł się w cięż- 
kiej sytuacji materialnej, 

Na tym tle popadł on w rozstrój ner- 
wowy. Rodzina nie spuszczała go w 0- 
statnich dniach z oczu, gdyż „Rejman za- 
powiadał, że skończy z życiem, bo nie 
widzi dla siebie żadnych widoków na 
utrzymanie się na pOwierzchni życia. 

Onegdaj Rejman wyszedł z domu. 
Gdy nie powrócił w ciągu kilku godzin 
— zaniepokojeni domownicy udali się do 
komisariatu policji, gdzie złożyli zamel- 


tuacji materialnej 

dowanie o zaginięciu, wyrażając jedno- 
cześnie przypuszczenie, że zegarmistrz 
uczynił sobie jakąś krzywdę. 

Wczoraj rano zatroskana rodzina do- 
wiedziała się, że Rejman targnał „się na 
życie w „ przecinając s0- 
bie żyły u obu rąk. 

Jak się okazało, Rejman udał się 
pieszo do Aleksandrowa, gdzie przy ul. 
Spacerowej 40 miał zainkasować należ- 
ności od jednego z nielicznych klientów. 
Nie zastawszy go w domu poszedł na 

pole i brzytwą podciął sobie 
żyły u rak. 

W stanie ciężkim desperata Sz 
wieziono do szpitala w Radogoszczu. 

Rozpaczliwy krok tego staruszka, sto- 
jącego już jedną nogą w grobie, wywo* 
łał zrozumiałe współczucie wśród mie- 
szkańców ulicy Lutomierskiej, gdzie Rej- 
man jest bardzo znany i poważany, 


Nieporządki na ulicy Łagiewnickiej 


Piiesziłcwińc 


Łódź, 24 marca. 

(k.) Do redakcji „Expressu“ zwróci- 
la się delegacja mieszkańców z ulicy 
Łagiewnickiej z prośbą o interwencję 
w następującej sprawie. 

Na końcu tej ulicy, od Olszowej do 
gen. Sowińskiego, panują straszliwe wa- 
unki. Ulica Łagiewnicka na tym od- 
kua nie posiada zupełnie jezdni ani 


sie zimy i obźcnie podwórzowi muzycy chodników, to też utworzyły się na niej 


wissł się zwrócić do władz po wydanie 
nowych zezwoleń, 


I 


olbrzymie błota. 
Przechodnie: grzęzną w błocie po ko- 
tna, nie mogąc przedostać się na dru: 


yżalą się? 

ga stronę ulicy. Ojcowie muszą prze- 
nosić swe dzieci na plecach, gdyż in- 
nego sposobu przeprowadzenia ich nie 
ma. 

Poza tym ulica Łagiewnicka na od- 
cinku tym posiada wielkie wyrwy i 
wyboje, tak, że nie trudno o wypadek 
(złamania nóg i rąk. Przechodnie gu- 
bią w błocie kalosze i niszczą palta. 

Mieszkańcy tej ulicy proszą bardzo 
| władze naszego miasta o przeprowadze 
nie koniecznych porządków, 


skiej Manufakturze okręgowa inspekcja 
pracy wyznaczyła iednostronną konte- 
rencję z przedstawicielami firmy. Kone 
ferencja ta ma się odbyć w dniu dzi- 
siejszym. 

Jak się dowiadujemy, strajkujący, 
miajstrowie otrzymują około 60 procent 
swych normalnych poborów. Pieniądze 
te wpływają ze składek ogółu majstrów, 
fabrycznych 1 pracowników umysło- 
wych, zrzeszonych w Unii Związków. 
Zawodowych Pracowników  Umysło- 
wych w Łodzi. 

Wczoraj sytuacja na terenie Widzew 
skiej Manufaktury nie uległa żadnym 
zmianom. 


Prywes uniewinniony 
od zarzutu podpalenia fabryki 
ŁÓDŹ, 24 marca. 
(k) — Przed Sądem Apelacyjnym w 
Warszawie toczyła się wczoraj sensa- 
cyjna sprawa przeciwko Leonowi Pry- 
wesowi, współwłaścicielowi firmy „Prze 
mysł Jedwabny”, oskarżonemu 0 
palenie swej fabryki oraz o „usiłowanie 
przekupienia Gas 
AL. tw waj rue 
przed Sądem ęgowym w 
Łodzi, który w dniu 6 listopada 
wyrok skazujący go na 5 lat więzienia 
oraz utratę praw obywatelskich i hono- 
rowych na lat 10 — za podpalenie iab- 
ryki i na półtora roku więzienia za usi- 
łowanie przekupienia funkcjonariusza 
policji, a wobec zbiegu przestępstw — 
na 6 lat więzienia, 
Wczoraj Sąd Apelacyjny uchylił ©- 
rzeczenie sądu łódzkiego. Leon Prywes 
został od zarzutu podpalenia uniewin- 
niony. Natomiast został skazany na 
półtora roku więzienia za usiłowanie 
przek: 
W dniu wczorajszym przebywający 
od szeregu miesięcy w więzieniu 
Prywes został zwolniony za kaucją. 


KRONIKA FABRYCZNĄ 


Ey e 
NIE BĘDZIE KUCHNI FABRYCZNEJ. 
Zjednoczone Zakłady, 24 marca 
Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet zwró- 
cit się przed kilku tygodniami do  Ziednoczo+ 
nych Zakładów Włókienniczych Scheiblera i 
Grohmana z propozycią prowadzenia dla robot 
ników kuchni fabrycznej na wzór kuchni, pro+ 
wadzonej w iabryce Monopolu Tytoniowega. 
Sprawa powyższa została zbadana przez 
odpowiednie władze Zakładów, które orzekły, 
iż przy żadnym oddziale nie da się kuchni ta« 
kowej otworzyć, ponieważ nie ma odpowied- 
niego lokalu, Aby takie kuchnie, czy ostatecz- 
nie jedna kuchnia mogła powstać, Zakłądy mu 
siałyby wybudować specjalny budynek, 
Wobec takiego stanu rzeczy kuchni iabrycz 
nej przy Zakładach nie będzie. 
OTRZYMALIŚMY TOWAR NA 10 RAT. 
K. Eisert, 24 marca 
W ubiegłym tygodniu otrzymaliśmy towar 
na ubrania i płaszcze. Robotnicy, którzy wy= 
razili chęć nabycia towaru, wybierali go we- 
dług przedstawionych wzorów. Wartość wzię- 
tego towaru przez poszczególnego robotnika 
przeciętnie wynosi 20 zł. I będzie przez nas 
spłacony w ciągu 10 rat tygodniowych. 
PRZYJĘCI DO PRACY. 
Łódź, 24 marca 
Firma Lebrecht Müller (Ruda Pabianicka) 
przyjęła do pracy, przeważnie do robót podwó 
|rzowych 7 rob.: firma B-cia Fafilowicz (ul. Da 
i browska) — 4 rob., tkatnia zarobkowa H. Nen- 
haus (ul. Gdańska) przyjęła 3 tkaczy i iednego 
majstra tkackiego. Firma W. Wałasik (Ruda 
Pabjancka) — 4 rob. i tkalnia B. Silberberg 
ful. Rzgowska) — 4 tkaczy. 
Robotnicy, którzy rozpoczęli pracę w po- 
wyższych firmach, przeważnie w nich pfas 
cowali, 


Str. 4 
. 


talia! Ti Gia 
PROGRAM ROZGŁOŚNI |IDZKIEZ 
POLSKIEGO RADIS. 

ŚRODA, 24 marca 1937 r, 
12,03—12,40 Ludwik 'v. Beethoven — Koncert 
lortepianowy nr, 3 c-moll:op. 37 — płyty. 12,40 
—1250 Dziennik południowy, 12.50—13.00 „Tra-| 
dłcyjny przekładaniec” — pogadanka — wygł 
irosława Radzińska. 13,00— 14/00 „Cos dal 
każdego" (płyta za płyta), 14.00—14.57 Przerwa. 
14.57 — 15.00 Łódzkie wiadomości giełdowe, 
15,00—15.15: Wiadomości gospodarcze. 
15.15—15.40: Koncert reklamowy, 

1540—16.10. Muzyka rozrywkowa (płyty). 

1640—1635. „Zagadka hłałoryczna? w opraco-| 
waniu Janiny Porazióskiej — audyoja dla 
dzieci starszych. 

WAU Koncert 


ilna), 
171017.20. Odczyt. 
17,50, Gorzkie żale (z Wilna). 
17.50—18.00. „Rozmowa z a= Francisz-| 
kiem Druckim - Lubeckim" — (wywiad fik- 
` cyjny) przeprowadzi Roman Zrębowicz. 
EE godadanka aktualna. 
$ .16: Wiadomości sportowe ogólne. 
18.161820: Wiadomości sportowe lokalne, 


orkiestry wojskowej (z 


18.20—19.00. Orkiestry i soliści — płyty. 

19.00—19.20. „Stara Agnjes: DA z pol 
wieści Józefa Kisielewskiego p. t „Powrót”. 

19.20—19,50. „W cieniu krzyża” — Motywy re. 


+ ligijne w”poezji współczesnej — opracowa- 

ST o derio Roni s PAAD 

19,50—20.05. „Kasy bezprocentowe" — pogadan- 
„ka — wygłośj Kazimierz Lipnicki, 

20.052045, Arie ; pieśni kościelne — odśpiewaj 

Kazimierz Szupka Przy fortepianie — prof. 
Bronisław. Ulass. 

20,45—20.55: Dziennik wieczorny. 


20.55—21.00: Pogadanka aktualna. 

21.00—21.45. Koncert Chopinowski w wykonaniu 
laureata prian nagroda) III Międzyna-| 
rodowego Konkursu jm, Fryderyka Chopina. 


(Transmisja do Stanów Zjedn. A: 

21 a SA eos b: KAI 
|—22,10. Jan Sebastian Bach — „Cz jest 
ból j cierpienie". Kantata nr zosta 
pan i orkiestrę kameralną. Wykonawcy; —] 

espół Instrumentalny Krakowskiego m 
Muzycznego pod dyr. Franciszka Nierychły, 
Helene Zboińska-Ruszkowska (sopran), Jan 
Skiwski — flet. 

22,.10—23.00 Koncert wieczorn: 
orkiestry Symfonicznej 
liksa Rybickiego, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20,00 KOPENHAGA. Koncert Beethovenowski. 
21,00 RZYM. „Dziewczę z zachodu” — operaj 
RE (tr. z La Scali). 
21,00 BRUKSELA FLAM, Koncert ork, symio-. 


w wykonaniu] 
P. R. pod dyr. Fe-| 


2: RADIO S. „Wilhelm = Al 
1,30, ) PARIS. „Wilhelm Tell” Ope: 
E Ross ai 1 Tel" = open 


RI. |) karató! ęścia', 
CASINO neye UM 
CORSO: — „Wyprawa na Mongo" | „Pierw: 


zwyciężony Bulfalo Bill”. 
— „Amerykańska awantura”. 
karatów szczęścia”. 
lolek 1 Lolek". 
„2 dni miłości”. 

; — „Jej ekscelencja babka”. 


PALAC. 


PRZEDWIOŚNIĄ 
RAKIETA: — „Papa sję żeni”, 


RIALTO: — „Rozwód z przeszkodami”, 
TON: — I. „Wesołe szaleństwo”. IL. „Turan 


dot". 
FOTOPLASTIKON: — Indie II seria 
KATNECUK ZY 


TEATR MIEJSKI. 4 

Dziś w środę o godz. 8.30 wiecz. ostatnie, 
przedstawienie  przedświąłeczne. Dana będzie 
sztuka historyczna Jarosława Iwaszkiewicza — 
yLato w Nohant' w doskonałym wykonaniu: —| 
Hierowskiego, Tymowskiej, Ankwicz, Kossoc- 
kiej, Łęckiej, Skwarskjej, Dejunowicza, Kond- 
radta, Korwina, Kulaka, Matuszkjewicza i Snaya 
czwartek, piątek į w sobotę z powodu 
Wielkiego Tygodnia przedstawienia zawieszone. 


TEATR POLSKI 
(Cegielniana 27). 

Dziś w środę, dnia 24 marca br. o godzinie 
8.30 wiecz. ostalnie przedstawienie znakomitej 
sztuki Bernarda Shaw'a p. t. „Profesja pani War-| 
ren” z Ireną Horecką w roli tytułowej. 

W rolach następnych wystąpią Helena Łopu- 
szańska, Zygmunt Tokarski, Aleksander Buczyń- 
ski, Adolf Nowosielski i Mieczysław Nawrocki. 
Reżyseria Karola Borowskiego reżysera Teatru 
Narodowego w’ Warszawie. Ceny zniżone, 


W próbach świetna komedia M. Bałuckiego 
p. t „Klub Kawalerów" w reżyserii dyr, H. Mo- 
rycińskiego. 


czwartek, w piątek į w sobotę z powoda 
Wielkiego Tygodnia przedstawienia zawieszone 


Dyżury aptek 

Nocy dizisiejszej dyżurują apteki: S. Kon i 
S-ka, Plac Kościelny 5. A. Charemza. I'omorska 
12, W. Wagner i , Piotrkowska 67, J. Za- 
jaczkiewicz i S-ka, ego 37 (Plac Boer- 
nera). M. Ebsztain, Szy-| 
mański. Przedzalniana 75. Qi |. Przejazd 

50. 


Ni 
EEGBUNBUNJEKNSEZKEZESSZZANNUNRESI 


Na raiy! Wózki 


1987 


ŁEBIE u 


Nr. 83 


Policiantki szukaią mieszkań... 


Kłopoty kobiet w granatowych mundurach. — 
Pierwszy patrol na ulicach Łodzi 


>i 


| 
] 
a 
a 


Policjantki na ulicach Łodzi. 
* Specjalne zdjęcie „Expressu“, 
r 


Łódź, 24 marca. 


(wg) 14 policjantek umundurowa- 
nych, dwójkami, pod dowództwem ko- 
mendantki przybyło wczoraj, o godzi- 
nie 8-ej rano na dziedziniec gmachu 


przy ul. Kilińskiego 152, w którym mie- 
ści się. Komenda Policji. 

* Przemarsz policjantek przez miasto 
nie wywołał, wbrew oczekiwaniom, 
wielkiego zainteresowania, albowiem 
mało kto mógł odróżnić na pierwszy 
rzut oka.. płeć maszerujących policjan- 
tek. Długie płaszcze sukienne, granato- 
we, zakrywały spódnice, czarne bu- 
cikł sznurowane na niskich obcasach, 
niewiele różnią się od męskich. Poli- 
cjantki zaczesują włosy za uszy tak, że 
są one całkowicie ukryte pod czapką. 
Tylko drobne rysy twarzy, niekiedy 
nawet bardzo ładne — zdradzały od- 
dział kobiecy. 

Policjantki zameldowały się komen- 

dantowi wojewódzkiemu P. P., od któ- 
rego otrzymały dyrektywy dotyczące 
ich służby na terenie Łodzi, następnie 
udały się one do Urzędu Śledczego, 
gdzie przyjęte zostały przez komen- 
danta policji w Łodzi. 
Po odprawie, policjantki rozpoczęły 
pierwszą służbę na terenie Łodzi. Służ- 
ba ta polega na patrolowaniu ulic i za- 
trzymywaniu żebrzących dzieci. 

Do czasu uruchomienia Izby Zatrzy= 
mań, co nastąpi dopiero w początkach 
maja, albowiem kapitalny remont loka- 
lu wymaga dłuższego czasu, aniżeli 
początkowo  obliczano policjantki 
przydzielone zostały do IV brygady 
obyczajowej, gdzie pomocne będą w 


tropieniu osób trudniących się lub czer- 
piących zyski z nierządu. Jednocześnie 
roztoczą one jednak opiekę nad dziec- 
kiem ulicy, przy czym zatrzymywane 
dzieci zostaną przekazywane ochron- 
kom, sądom dla nieletnich, wreszcie 
oddawane pod odpowiedzialną opiekę 
rodziny. 

Policjantki nie będą skoszarowane. 
W dniu wczorajszym wszystkie szuka* 
ły dla siebie odpowiednich pomieszczeń 
i skarżyły się na nieuczynność właś- 
cicieli nieruchomości w Łodzi. 

Gospodarze bowiem żądali od poli- 
cjantek uiszczenia komornego conaj- 
mniej za kwartał zgóry, Policjantki jed- 
nak nie rozporządzają większą gotów= 
ką, albowiem przybyły do Łodzi 
wprost ze szkoły i tutaj dopiero będą 
otrzymywać normalne, miesięczne po 
bory. Pierwsze zetknięcie z Łodzią nie 
było dla przybyłych zbyt sympatyczne. 

Aż do czasu uruchomienia Izby Za- 
trzymań badane będą kwalifikacje í spe 
cialne uzdolnienia policjantek, z któ- 
rych później wyłoni się klerowniczkę 
lzby, opiekunkę zatrzymywanych itd. 

Dowiadujemy się, że dzięki poparciu 
p. prezydenta Godlewskiego Izba Za- 
trzymań otrzymała ruchomości potrzeb 
ne do urządzenia przyszłego hoteliku 
dziecięcego. Miasto przydzieliło Izbłe 
łóżka, pościel, bieliznę pościelową i in- 
ne ruchomości. 


Pijak z rewolwerem w ręku groził robotnikom 


na terenie huty „Geha”,— Spiącego awanturnika rozbrojono 1 aresztowano 


„Konk 
*"" Łódź, 24 wives.” 

(v) Na terenie huty szklanej „Geha” 
przy ul. Nowej doszło do nieżwykłego 
zajścia, Na dziedziniec fabryczny 
wdarł się bowiem Adam Kowalszczyk, 
zam. przy ul, Przędzalnianej 26, znany 
awanturnik, który począł grozić Obec- 
nym rewolwerem. Kowalszczyk znaj 
dował się w stanie silnego podchmiele- 
nia alkoholem i zachodziła obawa, że 
groźbę swoją spełni. 

Pijak z nabitym rewolwerem wywo?- 
łał popłoch. Właściciel firmy zawiado- 
mił telefonicznie o zajściu najbliższy ko- 
misariat policji. Zanim jednak na miej- 
sce nadeszli policjanci Kowalszczykowi 
znudziła się zabawa z bronią, tymbar- 
dziej, że wszyscy ustępowali mu z drogi, 
wobec czego doszedł do wniosku, że naj 
lepiej będzie jeżeli położy się spać. 
|Aqwanturnika poczęli ostrożnie śledzić 
robotnicy fabryki. Gdy ustalono, że u- 
dał się on do domu — gdzie zasnął k: 
+0%000 


|miennym śneni — wskazano przybyłym 
policjantom miejsce pobytu awanturni- 


urent” tramwajów dojazdowych skazany na areszt 


Na miesiąc aresztu skazana została 
która 


t Zbikowsika żebraczka, 
ka. Śpiącego różbrojono i“ odwieziono | natrętnie domagała się datku, a w razie 


do aresztu, 


W dniu wczorajszym sąd starościński | obrzucała ich 


skazał Kowalszczyka za nielegalne po- 

siadanie rew%iweru na 1 miesiąc aresztu 
s 

Przed sądem starościńskim odpowia- 

dali również dwaj szoierzy, z których 


jeden, Stanisław Sikorski (Mokra 4) ska- | 


zany został na zapłacenie 100 zł, grzyw- 
ny za to, że jeździł bez numeru rejestra 
cyjnego. Surowiej ukarany został Edward 
Rudolf, zam. przy ul. Prusa 6, który czy 
nit konkurencję tramwajom dojazdowym 
i przewoził pasażerów z Łodzi do Pa- 
bianic, W chwili zatrzymania go przez 
policjanta, w ciasnej taksówce tłoczyło 
się aż.. 9 pasażerów. 
Rudolf skazany został na 2 tygodnie 
bezwzględnego aresztu, 
* 


0006 


Zucie Babiamic 


W niedzielę, dnia 21-go bm. a godz, 17-ej w 
świetlicy Zw. Rezerwistów zebrało się sto kil- 
kadziesiąt osób. Przy portrecie Marszałka Pil-| 


sudskiego ustawiły się poczty sztandarowe sfe- 
derowanych związków wojskowych. 
Akademię zagaił prezes Gołozowski, odczy- 
tawszy wyjątki dzieł Marszałka Piłsudskiego i 
opisy o znaczeniu dla nas dnia 19-go marca, w 
którym czcimy pamięć zmarłego Wodza Na- 
rodu. 
W końcu wzniósł okrzyk na cześć Najjaśniej 
szej Rzeczypospolitej. Prezydenta i Marszałka, 
Orkiestra odegrała Hymn Narodowy. 
Ref. wychow. fizyczn, p. Jurakowski skreślii 
sylwetkę Marszałka Piłsudskiego i dzieje Jego 
życia. 
Następnie na wniosek prezesa Gołogowskie- 
go zebrani jednomyślnie uchwalili następującą 
rezolucję: 
Członkowie powiatowei Federacji PZOO. w 
Pabianicach pow. la lerdzają uroczyście, 
że cały Naród Polski winien p wszyst} 
kie swe sity, aby w myśl wsl ń Marszałka 
swa wytężoną codzienną pra- 
olske wzw 
pulko 
mocne podstawy konsolidacji Narodu i unu 
wia. realiz: rzuconych przez Naczelne- 
i h przez Głowę Państwa 


zaj 


a 
BZISZDZERNI 


UŁECIĘGE 


SPORTOWE i 
SPACEROWE 
w dużym 

wyborze oraz 


SETSZRAEEZ ETRAF IRTE: 


(NAŃ 


RADE Rzeczypospolitej w dniu 19 mar- 
ca r. b. 

Wobec powyższego wzywamy wszystkich 
byłych wojskowych do czynnego udziału w pra 
cach organizacylnych Obozu Zjednoczenia Na- 
rodowego. 

DNI PRZECIWGRUŻLICZE. 

Akcja społeczna walki z gruźlicą urządza w 
całym kraju t: zw. „Dni Przeciwgruźlicze* w 
okresie od dnia 7 do 30-g0 kwietnia rb. 

Oddział pabianicki Tow. Przeciwgruźliczego 
zwołał specjalne posiedzenie, na które zaprosił 
szereg osobistości z miasta, 

Zebranie zagaił dr. Świder w imieniu nie- 
obecnego prezesa dr. Eichlera. Na zebraniu prze 
wodniczył dr. Szulc, sekretarzował p. Jurakow 


łano specialny komitet podzielony na sekcję. 


BRUDY W DOMU. 

Właścicieł domu przy ul. Warszawskiej Nr. 
18 Jelenowicz Woli pociągnięty został do odpo 
wiedzialności karnej za antysanilarny stan. swej 


posesji, 

Ę REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — Noc Cudów. * 
NOWO: ka Awantura. 
LUN. ie (Pat i Patachon). 


NAJNOWSZYCH 
MODELI 


poleca 


odmowy ze strony przechodniów 
| steldem wyzwisk, szarpa- 
ła odzież i wszczynała awantury, Za to 
samo przekroczenie skazany został 
Franciszek Żuchowski na 2 tygodnie 
aresztu. 

Władysław Suwalski, zam. przy ulicy 
| Lutomierskiej 72, przedsiębiorca murar- 
iski skazany został na kasek AE] o 
grzywny za przetrzymyw: 
robotniczych i niewpłacanie ich do Ubez 


Sąd starościński ukarał również Ga- 
łowskiego Dawida i Perłę Samsona, 
pierwszego dwoma tygodniami aresztu, 
| drugiego zaś 100 zł. grzywny za brudy 
na posesjach. 7 

Aresztem od 5 do 12 dni ukaranych 
zostało 9 naganiaczy, zaś grzywnami 
100 do 500 zł, ukarano 12 rzeźników za 
potajemny ubój i sprzedaż mięsa, pocho- 
dzącego z nielegalnego uboju. 


Py? 


24 MARZEC 1937 R. 

Ranek dzisiejszy sprzyja przedsięwzięciom 
mającym związek z chemią i dziennikarstwem. 
Do godz, 10-ej możemy także z powodzeniem 
załatwiać interesy finansowe i wdawać się w 
spekulacje. Następny okres do południa nadaje 
się do kupna i sprzedaży domów i gruntów. 
Kolo godz. 13-ei działają krytyczne wpływy 
dla ruchu i komunikacji. Między godz. 14-tą a 


| 


[kie podróże. nieisze godziny przyniosą 
przykre nieporozumienia Z 
i osobami iż 19-ei działają 
także niepomyślne wpływy dla miłości. Od 


godz. 19-ei do godz. 2l-ej e: 
nie towarzyskie | miłe 
Wieczorem należy unika 
mamy zaufania. Dzi 
wy dla stanu zdrowia. 

Dziecko dziś urodzone — inteligentne, ener- 
giczne, nadaje się do zawodów praktycznych, 
ufne we własne siły. 


nas powodze- 


ETZRURRZASTRSOSYRZNOWESK: ARRATZEZKOGNZKACEENYZE 


„OIU 


(Za PATY T-wo Łódź, 
dia Handi é į 
Katanezo: M. Kościuszki 11 
Sp. z ogr. odp. tel. 163-66 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Tomasz Poręba, bezrobotny pracownik umy- 


słowy, postanowił popełnić samobójstwo. Ża 
ostatnie pieniądze zjadł a kolację w 
warszawskiej restauracji „Missisń * 

pisał dwa listy — jeden do policji e zawiado- 
mieniem. że odbjera sobie życie z własnej, nie- 
przymuszonej woli ìà drugi do swej żony, oświad- 


Napisał specjalnie dla „Expressu 


„ gdzie na-| wy ten sam pomysł, który chciał zrea-! 


Bogdan Lot 


NIEWOLNICY PIENIĄDZA 


Sensacyjna powieść współczesna. 


24 


Jaki tu jednak eksperyment przepro- 
wadzić?. 
Początkowo przyszedł mu do gło- 


ciu latach od czasu ucieczki z więzie- 
nia, natrafiono na ślad Gruza w Ko- 


kręcić się z opresji i w obecnej chwili 
ukrywa się naipewniej w jednym z 
centralnych województw... Fotografia 


lizować przed laty w Berlinie: transplan A 


tacia oczu 


czając, że nie ma do nikogo żalu, nawet do Zyg- 


I 
i i ika“ 4 
iryda. Greata, któr Ale nie miał drugiego „królika“, dru | 


WIEŻE AEO nagle | bez powodu pozba- | siego człowieka, któremu mógłby prze- 
Obok Poręby siedzieli w loży dwaj podej- szcżepić oczy Damiana... Zresztą, mia! | 
rzan| osobnicy — Fred | Artur — rozmawiając | na to za mało czasu... 
o nim półołosem Gdy Poręba wyszedł z loka- | Tedy po dłuższym zastanowieniu po- 
lu, jeden z nich, a mjanowicje Fred udał się| stanowił uczynić tak: „zrobi“ Damiano | 
za nim. r np: 
Tomasz skierował swe kroki w stronę mostu Wi twarz bardzo trudnego wzoru... To 
Powiatówalieja Nale ZE a PORTS znaczy; wzór musi być zupełnie niepo- 
jegł w tym kierunku | zauważył dwóch drabów | 7 e eraci iści = 
obrabiającychyjaktegoś jegomoścja w. fatsze "Jesi (DIY OE ACO za 
len z nich podniósł już w górę nóż, gotując się Si mieć zupełnie inne szczegóły, inne 
do 'zadania ciosu, ale Poręba szybkim uderze- | LEchy... 
tien a GE dż Nyat okaz EJ Długo szukał tego wzoru, myślał 
Ji wyj sie jeczki, a to- ri į 7 į 
mósz. zajal się napadniętym. Spojrzawszy w jego | naw et o Fugonie, wreszcie znalazł w 
twarz stwierdził, że człowiekiem, którego przed | sażecie jakąś fotografię, którą uznał za 
chwilą uratował, jest — Zygtryd Grant. odpowiadającą jego wymaganiom... 
dać a ASA kak) Była to fotografia jakiegoś rzezimie- 
od niechybnej śmierci. Ale ten zie przyjął. pię- | 5ZKa, który nazywał się Szymon Gruz. 
niędzy i poprosił, aby Grant A pod kliszą umieszczony był napis, 
w swym biurze. . A którego doktór Gerhardt nie czytał, bo 
Gdy Grant ustyszał jednak nazwisko Toma-| go nie interesował: 
sza, oświadczył kategorycznie, że nie ma dla r zh) 
niego pracy, po czym wskoczył do przejeżdża- „Przed pięciu laty, to zn. w roku 
jącej dorożki | odjechał. W tym samym momen-| 1932 grasował w dzielnicy wolskiej w 
RY Sa penai gani: vanat R RER pij Warszawie, niebezpieczny złodziej i 
szybkim krokiem podążył ku miastu. lo > 
ów Fred, klóry przez cały czas przysłuchiwał|  * wanturnik, Szymon Gruz, znany pod 
się rozmowie Tomasza z Grantem, przezwiskiem „Krwawy Szymek”. 
Powrócjł on do restauracji „Missisipi”, do swe- Bezczelny ten łotrzyk, odważny i 
go kom M EA opowiedział 6 tym, zuchwały, grasował przez długi czas 
co sii na moście, 
Tyrtżiseni "Toraja: enalazł kluczyki z kasy bezkarnie, dopuszczając się najróżniej 
Granta į zakradł sję do jego przedsiębiorstwa, | szych zbrodni... 
aby zdobyć pieniądze. W ostatniej jednak chwi- Policja nie mogła wpaść na jego 
+, trop, gdyż „Krwawy, Szymek“ miał 
wielu przyjaciół, którzy dawali mu 
schronienie i uprzedzali go o każdym, 
grożącym ze strony władz policyjnych 
niebezpieczeństwie. 


gar kan stała już Spore, golear alg: M 

agle usłyszał jakies | "Przer: lony. oF 
czyt do gabinetw Granta,- gublae po „drodze. ka- 
pelusz, Po kilkunastu mioutach wstał: i zaświe« 
cit latarkę. Na biurku Granta dostrzegł fotogra- 
fię swej żony Wandy g dedykacją: „Miłemu 

Również i tej okoliczności zawdzię 

czał „Krwawy Szymek“ bezkarność, 

że jego ofiary nie chciały go „wsy* 

pać“, w obawie przed zemstą, którą 

im zapowiadał groźny awanturnik... 

Wreszcie * zdradził go któryś z za- 


dał mu posadę 


miłych chwil — Wanda”, 

Nazajutrz doszło między Tomaszem a jego 
żoną do dramatycznej rozmowy. 'anda przy- 
znała sję, że jest kochanką Granta, oświadcza- 
jąc, że Tomasz ea mało zarabia, “y mogła być z 
nim szczęśliwa. 

Tomasz dowiaduje się z gazet, że w czasie, 


Zyglrydowj — ma pamiątkę spólnie EK 


dy ukrywał się w gabinecie Granta, dokonano ż 
D diedum pokoju kradzieży 300.060 zł. Do-|  wiedzionych przyjaciół. 
myślając się, że podejrzenie padnie na niego, Szymon Gruz został aresztowany 


postanawia szukać pomocy u swego przyjaciela 
Janla Balisza, ale ten nie chciał wogóle z nim 
rozmąwiać i wyprosjł go z mieszkania. 

Poręba chciał zeskoczyć z mostu do Wisły, 
ale przeszkodzili mu w tym Artur i Fred Mar- 
tonowie i uśpiwszy go zawieźli do willi dok 
tora Gerhardta. Po pewnym czasie Fred Mar- 
ton sprowadził tam drugiego „pacienta* — An 
drzeja Damiana, bogatego przemysłowca, wo- 
bec którego Martonowie mieli aktes zbrodni- 


cze zamiary, 
| Doktór Gerhardt zmienił Porębie twarz. — 
Tomasz stał się łudząco podobny do Andrzeja 
Damiana, Fred į Artur proponują mu, aby od- 
grywał rolę bogatego przemysłowca, na co Po- 
ręba — nie mając innego wyjścia — zgodził się. 
Andrzeja Damjana, oszpeconegn przez doktora 
Gerhardta, wywiózł Fred za miasto | położył go 
na szynach kolejowych, ale Damian stoczył się 
między szyny i uszedł śmierci, e 

Na posterunku policyjnym wzięli Andrzeja 
za bandytę Szymona Gruza i umłeściii go w 
areszcie. 


Takie operacie nie zdarzają się zno- 
wu tak często, a już do wyjątków na- 
leżą wypadki, kiedy można sobie po- 
zwolić na jakiś bardziej ryzykowny eks- 
peryment. 

Przekształcenie twarzy Tomasza Po 
ręby nie było trudne i dla tego nie spra- 
wiało mu żadnej satysfakcji... 

Cóż to za operacja, polegająca na 
ścięciu, wyrównaniu chrząstki nosowej 
i przeprowadzeniu szramy koło ucha?... 
A zmiana koloru włosów, to już zupeł- 


i osadzony w więzieniu. Ale, zmyłiw= 
szy czujność straży, zdołał uciec. 

Przede wszystkim zasztyletował 
tego, który zawiadomił policję o jego 
kryjówce, później zaś uciekł z kraju... 
Prawdopodobnie do Czech, albo do 
Rumunii... 

Przed kilku dniami, ʻa więc po pię- 


Upłynęło kilka dni od opisywanych 
wyżej wypadków... Andrzej Damian, bo- 
gaty przemysłowiec, siedział w więzie- 
niu, jako niebezpieczny opryszek Szy- 
mon Gruz, a Tomasz Poręba mieszkał 
w pięknym pałacu przy Alei Ujazdow- 
skiej, jako... Andrzej Damian, 

Jak ułożyło się życie tych dwóch 
ludzi, którzy nagle.. w ciągu kilku go- 
dzin przestali być sobą, jakie nowe cze- 
kały ich jeszcze niespodzianki?... 

Zostawmy narazie w ponurej celi 
więziennej Andrzeja Damiana i zajrzy- 
my do pałacu, w którym „rezydował* 
już jego sobowtór, spreparowany przez 
uawpół obłąkanego chirurga, Ottona 
Gerhardta. 

W tej chwili jest właśnie południe... 


na latwiznat... Ci dwai ludzie — Da- Do gabinetu, po którym przechadza 
inian i Poręba — byli przecież bardzo | się w zamyśleniu Tomasz Poręba, wpa- 
do siebie podobni, iak d bracia...|da przez otwarte okno wiew wiosen- 


nego powietrza... 

W ogrodzie okalającym pałac świer- 
gocą ptaki — wróble i te, które poczęły 
iż gromadnie przybywać z ciepłych 
ŚTAJÓW... 

Wiosna rozgościła się już w Warsza 
wie na dobre, już obsypała obficie — 
świeżą, kiełkującą zielenią drzewa, tra- 
wniki, zieleńce. skwery ji 


Więc tego nie można nazwać nawet ope- 
ale zabiegiem... 

To też, m drugie polecenie. „prze- 
robienia“ twarzy Damiana na jakąkol-| 
wiek inną, obojętną, doktór Gerhardt | 
postanowił skorzystać ze s osobności i 
zrobić jakiś eksperyment... To się rzad- 
ko trafia — taka gratka. taki królik 
doświadczalny... 


powyższa, którą wydobyliśmy z na- 
szych archiwów redakcyjnych przed- 
stawia Szymona Gruza. Niewątpliwie 
wpadnie on wkrótce w ręce policji“... 

Jak się rzekło, doktór Gerhardt nie 
czytał tej wzmianki, umieszczonej pod 
fotografią Gruza, bo go to nie intereso- 
wato, a gdyby je nawet przeczytał, fakt 
ten pozostałby niezawodnie bez wpły- 
wu na jego decyzję... 

Posługując się tedy podobizną groź- 
nego przestępcy, Szymona Gruza, prze- 
kształcił oblicze nieszczęsnego „pacjen- 
ta“ ściśle według tego wzoru. 

W taki to sposób Andrzej Damian 
„otrzymał“ twarz poszukiwanego przez 
policję bandyty, znanego pod przezwi- 
skiem: „Krwawy Szymek"... 

Trzeba przyznać, że eksperyment 
vdał się doktorowi Gerhardtowi znako- 
micie, choć był niezwykle trudny... 

Tym trudniejszy, że chirurg-plastyk 
presługiwał się jedynie fotografią, przy 
tym niezupełnie wyraźnie odbitą Ra ga- 
zetowym papierze... 

Nazajutrz z samego rana Andrzej Da 
mian zostat odstawiony pod eskortą po- 
Jicyjną do Warszawy... 

Dopiero w pociągu dokonał niesamo- 
witego odkrycia, dopiero stwierdził, że 
twarz jego została zmieniona nie do po- 
znania... 

Stało się to w chwili, gdy spojrzał 
w szybę okienną, w której zarysowała 
się mgliście jego odbicie... 

Pierwsze wrażenie, jakiego doznał, 
bylo, że uległ jakimś halucynacjom... 
Poprosił eskortującego go policjanta o 
lusterko... 

I gdy w nie spojrzał, padł z okrzy- 
kiem niesamowitego przerażenia na 
lawkę... 

Odzyskawszy przytomność, mówił 
tukie niedorzeczności, że policjant nie 
miał najmniejsze wątpliwości, iż zaszedł 
wypadek nagłego postradania zmysłów. 

Bo jakże: czy człowiek normalny po 
wie kiedykolwiek, że skradziono mu 
twarz? 

A tak właśnie mówił... Szymon Gruz. 


Rozdział 24 
$rzygoda ma Szosie... 


Niebo było czyste i radowało oczy 
ludzkie jasnym, nieskażonym najmniej- 
szą chmurką błękitem, miłe ciepło słoń- 
ca docierało do najposępniejszych dusz 
iudzkich i rozgrzewało je optymizmem. 

Tomasz przerwał wędrówkę po po: 
koju i zbliżył się do otwartego okna... 
Paląc papierosa, jął przebiegać wzro- 
kiem po ogrodzie, po którym uwijali się 
jacyś ludzie, zajęci robieniem wiosen- 
nych porządków. 

Porządkowałi ścieżki i klomby, ma- 
ujpulowali coś koło drzew, nawołując 
się raz po raz wesołymi okrzykami. To 
ogrodnicy, którzy pracują tu już od kil- 
ku dni... 

Właśnie jeden, rozkopujący łopatą 
wzniesienie najkiększego klombu, spoj- 
rzał w tej chwili na budynek pałacowy. 
i dostrzegł stojącego w oknie Tomasza. 

— Dzień dobry panu prezesowi!... — 
zawołał, zdejmując z głowy czapkę — 
Dzień dobry!... 

Inni, którzy to zauważyli, tak samo 
powitali mieszkańca pałacu. Tomasz 
odpowiedział swobodnie, z uśmiechem. 

Już się zdążył przyzwyczaić do te- 
go zwrotu: panie preesie, już przywykł 
do swojej nowej roli, 

Nie przypuszczał, 


że to pójdzie tak! 


emal 


łatwo, przeciwnie — był przekonany, iż 
sporo czasu upłynie, zanim potrafi prze- 


łomyi, przestępca zdołał jednak wy-|!istoczyć się w Andrzeja Damiana... 


Pierwszy dzień był szczególnie cię- 
żkii kosztował go dużo wysiłku nerwo- 
wego — to prawda... Bez przerwy tkwił 
przy nim jeden z braci — Fred, albo 
Artur — którzy baczyli, by nie popeł- 
nil jakiejś gaffy... 

Całe szczęście, bo inaczej nie dałby. 
sobie rady... 

Oni podpowiadali mu szeptem: tego 
znasz, tego nie znasz, ten nazywa się 
tak i tak i jest tym a tym, do tego mó- 
wisz po imieniu, do tego zaś per: pan... 

Tak było pierwszego i drugiego dnia, 
gdy Tomasz zetknął się po raz pierwszy 
z ludźmi — w pałacu i biurze fabrycz= 
nym, 

Swoją drogą, dobrze się stało, że 
prawdziwy Andrzej Damian nie zdążył 
w ciągu swojego krótkiego pobytu w 
Warszawie poczynić zbyt wielu znajo- 
mości, że znano go tu raczej powierz- 
chownie... 

Bliższych znajomych nie miął wcale, 
w fabryce bywał rzadko, a ze służbą 
pałacową komunikował się w bardzo 
ograniczonej mierze. 

Zresztą, ci ze służby, którzy z racji 
swych obowiązków kontaktowali się z 
nim częściej, zostali zwolnieni w czasie 
rzekomego pobytu Damiana w Wiedniu. 

„ Nie było więc już w pałacu starego 
lokaja, Franciszka, tak samo -— poko- 
iówka, szofer i portier stracili pracę... 
Na ich miejsce przyjęto nowych Midżi... 

Jak się więc rzekło, pierwsze dwa 
dni były nad wyraz męczące i wyma- 
gały znacznego wysiłku nerwów i na- 
tężenia umysłu... Za to każdy dzień na- 
stępny był łatwiejszy, spokojniejszy... 

Tomasz wszedł szybko w swoją ro- 
lę i zżywał się z nią coraz bardziej... 

O ile początkowo szedł za nim krok w 
krok cień nieznanego mu Andrzeja Da- 
miana i dręczył go swoją wszechobec- 
nością, teraz był już odeń daleko i nie 
mącił mu spokoju i sumienia... 

Męczące poczucie, że sprawia krzy- 
waę tamtemu człowiekowi, zniknęło rów 
nież. 

— Przecie nie popełniam nic złego... 
— ttomaczył sobie w każdej chwili, gdy 
pozostawał sam ze swoimi myślami — 
Raczej oddaję wielką usługę temu nie- 
szczęśliwemu człowiekowi, którego in- 
teresy były narażone na szwank wsku- 
tek jego choroby... Nie, nie' robię nic 
złego... 

Dzień upływał za dniem, a z bie- 
giem czasu Tomasz stawał się coraz 
więcej samodzielny. 

Już go Fred i Artur puszczali bez 
swojej opieki, nabrawszy pewności, że 
Tomasz nie wysypie się ze swojej roli. 
Mieli przy tym do niego zaufanie, bo 
poznali go mawskroś. 

Tomasz stał ciągle przy oknie i spo- 
glądał na ogród... Wiosna, która rozgo- 
ściła się w ogrodzie, owionęła go wspo- 
mnieniami... 

Takiego dnia, jak dzisiaj, poznał Wan 
dę, takiego dnia w sercu jego zakiełko- 
wała miłość, miłość z pierwszego wej- 
rzenia... A teraz... 

Nagle tok jego myśli został przerwa- 
my... Usłyszał za sobą zbliżającego się 
ku niemu kroki... > 

Odwrócił szybko głowę i ujrzał Mo- 
rikę, siostrę Freda i Artura, swoją... ku- 
zynkę... 

— Witam cię Andrzeju — rzekła mło- 
da, piękna brunetka, podając mu dłoń 
na powitanie. 

— Dzień dobry — odpowiedział z u- 
śmiechem i dotknął wargami jej palców. 
—- Dzień dobry... 


(Dalszy ciąg jutro) 


Przychodnia WENEROLOGICZNA 


Chor. weneryczne, skórne 1 seksualni 
Specjalny gabinet kosmetyczny. 
Czynna od 9 r. do 9 w. 
IRK r kobieta - lekarz 

KĄ 88 l 
PORADA 3 Z Poi 143-63. 
Renomowana 
Mira aj meskith 


„SEWERYN“ Zawadzka 2 


Ca da) poleca va nach. soista ornita Tohi i Jamy Ustni 


niższych. Przyjmujemy kapelusze do 


odświeżania i _przef rzefasonowania. owania. 


Dr. MIKOLAJ 
el 


-Choroby kobiece 


i akuszeria 
mieszka obecnie 


BORNSTEIN 


SPEC. chor., SEKSUALNYCH 
wenerycznych i skórnych (włosów) 


ANDRZEJA 2, telefon 132-28, 


Przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. 


Dr. KLIN GER HENRYKOWSKI 


wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
od 8—1l-ej i od 6—9-e] wieczór 
niedziele i święta od 9 — 12.30 


Piotrkowska NG 292 


tel. 266-35 


Lek. Dent. 


dawn. 
Ewangielicka 


H. PRUSS 


Dr. hucja MAKOWER pd zk dn R D ZIOMKOWSKI 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
kobiety 1 dzieci 
przeprowadziła się na 
AL. KOŚCIUSZKI 13, tel. 149-39 
przyjmuje o od d 10—12 i od 6—8 wiecz, i od 6—8 wiecz. 


l. Miewiażski 


seksualnych 


ANDRZEJA 5, telefon 159-40 


spec. chor, wenerycznycii, skórnych, 
włosów i moczopłciowych 
x 6-go SIERPNIA ż, tel. 
Specj. chor. wenerycznych, skórnych|Przyimuje od 9—12 i 3—9 w niedz. i 
1 święta od 9—12 


nec. E. BKKERTOr. RUNDSZTEIN 


CHOR. WENERYCZNE | SKÓRNE. 
przeprowadził się na ul. 


Pierackiego 5 


przyjmuje od 12,30—1.30 i od 5—8 w.| 


AKUSZER- GINEKOLOG 


POMORSKA 7, "27-84 


127-84 
Przyjmuje od 8—10 r, | 4—8-el. | —-01. 


Dr. J. NADEL 


AKUSZER- GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 "23852 


przyjmuje s 10—12 i od 4—8 wiecz. 


118-33. 


LEKARZ DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje od 10—2 i 3 1 pól-7 
Gdańska 37, 
tel. 232-55. 
PRZYCHODNIA 


WENEROLOGICZNA 


Leczenie chor. weneryczn. i skórnyciu 


ZAWA ZKA teleton 


122-73, 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
„__—__ PORADA.3 3 ZŁOTE. 


LEKARZ - 7 LEKARZ - DENTYSTA 


D. MKUAIMOWA 


Przyjmuje od 5 do 8 po poł. 


MT Í Przyjmuje od 8—11 
med. ns aw w niedziele i święta 9—12. 


specjalista 


akuszer—uimekoloa 


UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. tą 03. 


Przyjmuje 8—10 I 4—8 w. 


położnictwo 1 choroby kobiece 
BAŁUCKI RYNEK 3. 
przyjmuje od 4—7. 


9. GAWINSKI 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, oczypicwydk it 


rano i od 5—9 


Poradnia Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. 147-44 


R. MED. 
8. Kryńska 


Piofrkowska 51 


TELEF, 121-28, 


uti TREPMAN 


Zawadzka © x, 
przyjmuje od 8—11, 2—4 i 6—9 wiecz 


Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 
PORADA 3 ZŁ. 


Lecz. chor. skórnych f seksualnych CHOROBY i ANERYCZNE 


(kobiety 1 dzięci) 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po poł. 


UWAGA!!! TRWAŁA ONDULACJA.|SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrot) 
Komplet z myciem. strzyżenie | uło- 
Tel. a żenie 5 zł. FRYZJER Ceslelniana Nr, 


Nr. tel 194-03. 
Choroby skórne i weneryczag 
przyjmuje od 6—8 wiecz. 


Dr. W. BALICKAFN: Zoic koy zera m 


gmachu YMCA — proszę o zwrot pa- 
pierów, fotografii i dokumentów do 
Sekretariatu YMCA. Dyskrecja zape- 
wniona, 21 


Kanapa-Łóżko, Fotel-Łóżko oraz Fote- 
le KROWY, Tapczany, Otomany, Le- 
żanki, Krzesła, Materace higjeniczne 
poleca po cenach niskich 1 na dogodn. 
warunkach Zakład SZ JANA 
WIATROWSKIEGO, Ló óli 

ska 78, front (przy ul, Zamenhofa). 


CHCESZ zarabiać? pisz: Firma Chrze _ 
ścilańska — Pablanice, Skrytka 42. 
Odpowiedź :— znaczek. 4 


CORSO; 


Dziś po raz ostatni! 


Pocz. o godz, 4-6j, w soboty i święta o 12-ej 


Geny od 50 gr. 


Dziś pocz. o 4 


Krzywdy | 


DZIŚ PREMIERA! 
ŚWIĄTECZNY PROGRAM 
Polska komedia muzyczna 


DZIŚ PREMIERA! 
"WESOŁY ŚWI 


WYPRAWA NA MONGO 


Największa sensacja XX. wieku. — Wizja podróży międzyplanetarnej 
Kto uratuje świat od zagłady?ł 


W rolach głównych: BUSTER GABLE 1 JEAN ROGERS. 


wg. powieści Alexa Raymonda. 


Następny 
program: 


| BOLEK i 


| eska yes try gd c ZCP JE 100000000000002 700000200000' 


ADOLF DYMSZA;G 


ZNY PROGRAM” 


PORAZ PIERWSZY W ŁODZI! 


w dk; p. ti 


w filmie p. t? 


3806 KARATÓW SZCZĘŚCIA” E 


Dorotha Page I Ricardo Cortez w filmie 


„PIERWSZY 
" POCAŁUNEK” 


„SAN FRANCISCO“ 


z ADOLFEM DYMSZA 
LOLEK" 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: 
JERZY BAK 


Sensacyjna pewieść spółczesna 


będą pomszczone 


— Jeden z pasażerów pierwszej kla- 
sy zadeklarował na granicy kilkanaście 
metrów jedwabiu, ponieważ jednak nie 
mieliśmy czasu załatwić tej sprawy od 
TAM WiĘC... 

— Nie o tym nie wiem... — przerwał 
mu Martinez i wciągając nagle nosem 
dodał: — A skąd tutaj ten dziwny za- 
pach?... 

— To pewnie chloroform... uprzedził 
go „urzędnik“ — Znaleźliśmy w jed- 
nym z sąsiednich przedziałów całą but- 
Ję.. Przy odkorkowywaniu trochę tego 
płynu rozlało się na podłodze i stąd ten 
zapach w całym wagonie... 

— To dziwne, że przedtym nie czu- 
lem tego zapachu... — rzekł Martinez. 
— W takim razie trzeba otworzyć ok- 
no, bo można się tu udusić... 

Opuścił okno do połowy, Fala świe- 
zego, rannego powietrza wdarła się do 
przedziału. 

Martinez odetchnął głęboko. 

-- Więc pan szanowny nie posiada 
żadnego jedwabiu? — zapytał „urzęd- 
PiK”, 

— Nie, proszę pana. Tu zaszło praw- 

- derodobnie jakieś nieporoumienie... 

-— W takim razie najmocniej prze- 

praszam.. — odparł tajemniczy niezna 
zedi z przedziału. 

Martinez zabrał się w dalszym ciągu 

do czytania gazety. Zapalił papierósa. 
Duszący zapach ulatniał się powoli. 

Tymczasem rzekomy „urzędnik cel- 

ny“ wszedł do ubikacji i tam zaczął 


zmieniać swój zewnętrzny wygląd. Za- 
miast kapelusza nasadził na głowę czap- 
kę i przyczepił sobie małe, ciemne wą- 
siki. Odwinął kołnierz palta i zajął miej 
sce w jednym z przedziałów trzeciej 
klasy. 

Długo siedział tak zamyślony, wresz 
cie rzekł do siebie: 

— Nie udało się... Spróbu- 
jemy w inny sposób... 

[0] godzinie dziewiątej minut czterdzie 
ści pięć pociąg przybył do celu. Marti- 
nez ściągnął szybko swą walzę z siatki 
i wyszedł na peron. 

Wnet podbiegł do niego bagażowy 
w niebieskiej bluzie, na której widniał 
wielki metalowy numer „202“. 

— Czy odnieść panu tę walizkę?. 

—- Nie trzeba... — odparł Martinez, 
Śśpiesząc się ku wyjściu, gdzie ciągnął 
się już długi ogonek pasażerów. 

— Może jednak... — nalegał tragarz 


Trudno... 


— Ja pana prędzej przepuszczę na 
ulicę.... 
Dziękuję... — odparł krótko Marti- 


nez zniecierpliwionym głosem. 

Tragarz nr. 202 wzruszył ramiona- 
mi i wskoczył do jednego z wagonów. 

le nie po to bynaimniej, by innym pa- 
sażerom RIOPOROW ać swe usługi gi, lecz 
stanął przy oknie i nie spuszczał z oka 
Martineza. 

A tym 


tłum pasażerów. zdążających ku wyj- 
ciu. Gdy znalazł się wreszcie na ulicy 


$ czasem Martinez z małą wa- | 
lizeczką w ręku przeciskał się poprzez | 


i przystanął, by wybrać wolną taksów- 
kę, zbliżył się doń nagle ten sam jego- 
mość, który w wagonie kolejowym 
przedstaw ił mu się jako „urzędnik cel- 
my*. Nosił teraz jednak inne palto i za- 
miast kapelusza czapkę. Ale spod palta 
widniały te same wysokie buty z cho- 
lewami. Twarz miał również nieco zmie- 
mona. 

“W każdym ràzie Marinez, który za- 
pomniał już o drobnym — jak mu się 
zdawało — incydencie w wagonie ko- 
lejowym, ani przez chwilę nie przypu- 
szczał, że jest to ten sam mężczyzna. 

Tajemniczy osobnik uchylił z lekka 
czapkę i rzekł poufale: 

—Szanowny pan Marinez, jeśli się nie 
mylę? 

Martinez zatrzymał się i odparł: 

— Tak jest... Dlaczego pan o to pyta? 

— Pan pewnie zamierza teraz poje- 
chać do sądu?.. — pytał w dalszym 
ciągu jegomość w butach, nie odpowia- 
dając na pytania. 

— Tak jest.. Ale właściwie kim pan 
jest?... 

— Przysłał mnie tu pan adwokat 
Smith... 

— Aaha... 
chodzi?... 

— Pan adwokat przysłał mnie tu z 
autem... żebym pana prędzej przewiózł 
de sądu... 
ch, tak!... To świetnie!... Czemu 
pan odrazu tego nie powiedział?... To 
się świetnie składa, gdyż właśnie zasta- 
rawiałem się nad tym, którą taksówkę 
wybrać... Gdzie jest auto?... 

— Tutaj obok... Pan będzie łaskaw. 
— OE człowiek z tego Smi- 
a Martinez, otwierają 
arnej limuzy 
No, jed: pan prędko... Ale... 

Martinez wsunął głowę do wnętrza 


W jakiej sprawie?... O co 


źno, 


hciał się cofnąć, lecz było już za pó- 


Dwie pary silnych rąk pochwyciły 
go za bary. Jedna ręka zakneblowała 
mu odrazu usta. Zanim zdążył krzyk- 
nąć leżał już w aucie skrępowany a je- 
den z napastników przyłożył mu lufę 
rewolwerową do skroni, grożąc: 

— Jeżeli pan piśnie jedno słówko... 
zabijemy pana na miejscu... | 

Ale Martinez nawet gdyby chciał, 
nie mógł wydobyć ze siebie głosu. 

Auto ruszyło naprzód.. Nikt nawet 
nie zauważył tego nagłego porwania 
wśród ogólnego chaosu, panującego 
przed dworcem... 

Jeden był tylko człowiek, który wi- 
dział dokładnie cały przebieg tego ta- 
jemniczego zajścia. Człowiekiem tym 
był tragarz nr. 202. 

Opodal stała. druga limuzyna — j 
sna. Tragarz nr. 202 był — jak się oka- 
zało — również doskonałym szoferem. 
Nie namyślając się ani chwili, wskoczył 
do auta i pomknął za czarną limuzyną. 

A tymczasem w sądzie wszyscy nie» 
cierpliwili się ogromnie. Przewodniczą- 
ty otworzył posiedzenie i zaczął prze- 
słuchiwać mniej ważnych świadków. 
Wszyscy czekali na zjawienie się Mar- 
tineza. A on nie przychodził... 

Kliński odłożył słuchawkę i pokiwał 
głową. Zbliżała się już jedenasta. Za- 
dzwonił do hotelu. 

_ — Hallo!... Czy pan Martinez jest u 
siebie w pokoju? 

— Pan Martinez bawi zagranicą — 
brzmiała odpowiedź portiera. 

— Ale miał dziś wrócić... 


— Dotychczas i 

— Czy pan wie napewno?.... 

— Napew 

Znowu odłożył slichawkę. Zapalił 


papierosa. 


(Dalszy, ciag jutro). 


Bieg rozstawny 
Raszyn—P|. Marszałka 
Piłsudskiego 


Warszawa, 24 marca. 
W dniu 4 kwietnia w godzinach rannych ro- 


zegrany zostanie „Bieg rozstawny Polskiego 
Radia“ na trasie Raszyn — pl. Marszałka Pi 
Po ago, 

rzanizatorem imprezy jest Stołeczny Ko- 
mitet Radlofonizacji przy współudziale ZZ. 
Polskiego Radia. Udział w zawodach zgłosiło 
10 drużyn ze 100 zawodnikami, 


Polska—Norwegia 
dopiero w listopadzie 


Warszawa, 24 marca 
Polski Związek Piłki Nożnej otrzymał 
związku norweskiego nową propozycję roze- 


NESA 


Pokłosie meczu Austria-Wiochy 


Dlaczego przerwano zawody?—Niezadowolenie z sędziego p. Olsona 


Wiedeń w marcu. 

Spotkanie zapowiadało się szczezólnie ze 
względu na deszcz, który padał od samego ra- 
Ogólnie przypuszczano, że wyldzie to na 
dobre austrlakom, przyzwyczajonym do mo- 
krego I ślisklego bolska. Rzeczywiście czuli się 
Austrlacy pewniej na mokrym terenie. choć us 
stępowali nleco Włochom w szybkości. 


Publiczność, mimo złe] pogody, stawiła się 
w komplecie. 53,000 osób załęło olbrzymi stadlon 
miejski. Setki aut 1 autobusów zavełałły pobli- 


od | ski lasek | przeznaczone do postoju place. 


Dzięki wspaniałej organizacji, napływ 1 od- 


grania zawodów Polska — Norwegia w elimina | pływ publiczności odbywał sie równomiernie 


cjach do mistrzostw świata. 

Norwegowie proponują rozegranie meczu w 
Polsce w dnlu 7 listopada, a zawodów rewan- 
żowych na wiosnę 
W: 

em samem poprzednia propozycja rozegra 
nla zawodów 28 mala br w Osio iG 

Zarząd PZPN zdecydował się zwrócić się 
do Norwegów z inn 
zaprojektował ur: 
Oslo w lecie br. a rewanżu na wi 
przyszłego w Warszawie, 

Zarząd Polskiego Związku Piłki Nożnej wy 
słał pismo do Agar, Związku piłki noż- 
nej, proponując mu możliwie jak najrychiejsze 
przystąpienie do pertraktacy] w sprawie usta 
AE aeae ora kę eliminacyjnych do 

S1 wiata omi r 
EB IE a A 
nocześnie zarząd PZPN załączył zwląz- 
kowi irlandzkiemu terminarz zawodów między 
państwowych polskich piłkarzy na rok bleżący 
z prośbą o wybranie stosownego terminu. 


Węgrzy zgadzają się 
na przełożenie meczu 
trzymał tel e 
ER kak a org 
wielkandezych w (rarsiywyą at Aaaś „kwiat 


x cz = 
Perypetie jubiłeuszowe Ł.0.Z.P.N. 
Sprawa meczu piłkarskiego, któ być 
rozegrany w ramach -jublleueat 15-locja TZOPN 
komplikuje się, gdyż natraliono na trudności uzy 
skanja przeci A. Zarząd ŁZOPN-u poslano- 
wił zrezygnować z przyjazdu drużyn zagranicz. 
nych j zwrócił się do PZPN-u z poropozycją ro- 
Pizy by: dacji 1 mieście meczu sparringowe- 
rozentacj z reprezentacją Łodzi 
Gdyby PZPN pnych sę za tę iebes 
wówczas ŁZOPN zwróci się do Śląskiego OZPN 
© rozegranie w Łodzj meczu. 
one 2 zad tea pienie nie- 
emu przesunięciu, w każdym bądź razi 
ŁZOPN dążyć będzie do odbycia uroczystości 
jubileuszowych w czerwcu, 


Dziś obrady Kokeistów 


W dniu dzisiejszym odbędzie się w lokalu 
ŁKS-u przy ul. Wólczańskiej 140 o bh 18-ej w 
uaa i > foin al w ta terminie Roza 
walne zebranie go owego Związku 
Hokeja Lodowego, z È a ý 

é pe Sy ŁOÓZHL zajmował się na wczoraj- 
szym posiedzeniu sprawą mistrzostw hokejowych 
łódzkiej klasy B. Ponieważ została rozegrana w 
tej klasje tylko jedna runda mistrzostw, posta- 
nowjono zarządzić rozegranie drugiej rundy na 
początku sezonu przyszłego i dopiero wówczas 
mistrz klasy B zaawansuje automatycznie do kla 
sy A, którą w roku prezenty bedzie się skla- 
dać z czterech klubów: ŁKS:0; UT, SKS-ù | mi- 
strza klasy B. 

Sprawa klubów fabrycznych 

S Sł odwołania klubów fabrycznych od- 
nośnie uchwały walnego zebrania, dotyczącej 
zmjany nazw tych klubów — zajmował się na 
ostatnim zebraniu zarząd ŁZOPN, Postanowio- 
no odwołanie klubów fabrycznych skierować na 
adres PZPN-u dla powzięcia decyzj, ŁZOPN 
wskazał równocześnie, że uchwała walnego ze- 


brania ŁZOPN-u w sprawie zmiany nazw klu- 
bów fabrycznych oparta jest na art. 30 statutu 


N-u į że sosowanie przez kluby fabrycznej 


nazw reklamowych stwarza niezdrowy prece- 
dens, 


Lekkoatleci ŁKS otwierają sezon 


W poniedziałek, 29 bm. sekcja lekkoatletycz- 
ma ŁKS-u otwiera sezon zawodamj wewnętrzno= 
klubowymi, które odbędą się na stadionie przy 
AL Unfi o godz. 10-ej przed południem, 


Na co idą 
dochody Ruchu ? 


Katowice, 24 marca 

Ze sprawozdania kasowego na odbytym 95- 
tatnio walnym zgromadzeniu ligowego Ruchu 
okazuje się. że obrót kasowy w roku 1936 wy: 
nosit 62.506 zł. W roku 1035 był o 57.000 
większy i wynosił 119,000 zł, 

Najpowaźniejsze wpływy dala s 
sk, gdyż 50.100 zł. Wydatki tej 
43.827, t 1. około 3.670 zł. miesi 

Sprawozdanie nie wyjaśnia, 0 rodzaju 
są wydatki sekcji piłkarskiej, która w ciągu 
roku słkonsumowała 43.827 złotych. 


wyniosły 


piłkar, 


we wszystkich punktach stadionu. 
. 


Wśród publiczności zauważyliśmy Paulę 


roku przyszłego w Nor-| Wessely I Atillę Hórbigera, którzy zresztą nie 


opuszczali żadnego ważniejszego treningu, ma- 
niiestując swe zamiłowanie do niłkarstwa, 


Mecz trwał 74 minuty, W ciagu całego prze- 


a propozycją, a mianowicie | biegu gry nlo otrzymali Włosi ani lednego okla- 
ządzenie najpierw meczu w | sku. Aplauzy licznie zebrane! kolonii włoskiej 
losnę roku | ginęły w okrzykach 50-tysięcznego tłumu. 


Również sędzia Ollson nle cieszył slę zbyt- 
nią sympatją publiczności, Qirożono mu Jaska- 
mi i pięściami, okrzyki: „Pfui, Ollson" akom- 
paniowały każdemu prawie orzeczeniu. Cisza 
panowała jedynie, gdy sędzia podyktował rzut 
karny przeciw Włochom. 

. 

Kilkakrotnie w ciągu gry ziawiatł słę na bol- 
sku przedstawiciele obu zwiazków dr. Eberstal- 
ler I comm. Pozzo, z którymi konferował Oll- 
son. Kierownika drużyny włoskleł obrzucono 
przy tej okazji jabłkami I pomarańczami. Jedną 
schował Pozzo z wymownym uśmiechem do 
kieszeni na pamiątke, , 


. 
Gdy Indagowano na boisku sędziego Ojlso- 
na dlaczego przerwał mecz, ten w odpowiedzi 
oświądczył, że chodzi mu © zdrowie graczy. 
Olison robił wrażenie zmęczonego (przybył 
| do, Wiednia w niedzielę rano), Lecz również 


 DRĘGIE 


Warszawa, 24 marca. 

Od szeregu tygodni do życia sportowego 
stolicy przenikały ciche władomości. że w nai- 
silniejszym klubie stolicy „Okeciu” dzieje się 
b. źle. Zresztą potwierdzały to ostatnie wyni- 
kl w ringu i towarzyszące tym wynikom w! 
pzdki, świadczące o fermentach. Przed nieda- 
wnym czasem, jak wiadomo. zwolnienia zaża- 
| dał „Garstecki, a nastepnie Pisarski. a według 
uporczywie krążących wieści maja zażądać 
zwolnienia 1 Inni zawodnicy. 


Po świetnym triumfie w Paryżu re- 
prezentacja piłkarska Polski udała się 
do Lons, by tu rozegrać spotkanie pro- 
pagandowe z zespołem  reprezentacyj- 
nym piłkarstwa polskiego na emigracii 
francuskiej. 

Mecz ten był pięknym pokazem na- 
szej piłki nożnej, bowiem drużyna re- 
prezentacyjna Polski pokazując pierw- 


przez cały czas spotkania i rozstrzyg= 
nęła je na swoją korzyść w rekordo- 
wym stosunku 15:1 (8:1). 
Reprezentacia Polski przewyższała 
rodaków z emigracji zarówno pod 
względem szybkości jak i taktyki gry. 
Również pod względem technicznym 
pru nasi reprezentanci lepiej wyszko- 
leni. ri 
Do gry przystąpiła reprezentacja 
państwowa w składzie identycznym co 
w Paryżu, a jedynie Góra zastąpił Ple- 
ca IL. W tym składzie grano jednak tyl- 
ko do pauzy. Po pauwzie dokonano w 
zespole szeregu zmian dła dania moż- 
[ności gry i pozostałym zawodnikom. 
|Miejsce Rudnickiego w bramce zajął 
eraz Albański, za Martynę zagrał Mi- 
hałski, Piec I zastąpił Wasiewicza, 
e Wostal zagrał za Pieca |. 
gicami brapjek w kolejności ich 


'zdobycia byli de przerwy: Wilimow= 
ski, Piontek, Matias, Wilimowski dwu- 
| krotnie, 


psychicznie nie dopisał sędzia szwedzki 1 głó- 
wna przyczynę przerwania meczu przypisuje 
się lego załamaniu nerwowómu. 


W 15 minucie pierwsze] połowy sedzia przer- 
wał grę dla uczczenia pamięci przedwcześnie 
zmarłego Hugo Melsla. Publiczność z obna- 
żonymi głowami stojąc, złożyła hołd niestrudzo 
nemu organizatorowi, 

Drużyna włoska przed południem udała się 
ni grób Melsla, gdzie złożono olbrzymie wlefń- 
ce z tulipanów. Generał Bąccaro (szef ekipy 
włoskiej) wydał rozkaz przyłecia postawy i 
wśród grobowej ciszy złożył raport wojskowy 
mad grobem kapitana: „Camerata Ugo Melsl: 
presenti!*, Scena naprawdę wzruszająca! 

A. 


. 

Bezpośrednio po meczu staramy się dostać 
do przedstawicieli piłkarstwa włosklego; po- 
czątkowo oświadczyli Włosi. że zbyt są zde- 
nerwowani, aby się teraz wywnetrzać | za ża- 
üna ceng nie wypowledzą sle. Doniero po dłuż- 
szych naleganiach chcąc pokryć swe zdenerwo- 
wanie, z uśmiechem zażenowania wyznacza 
nam gen. Baccaro rondes + vous (dosłownie) na 
dworcu. 

Zarówno gen. Baccaro, cav, Coppola, cpt, 
Sani jak | comm. Pozzo podkreślają, że gra w 
pierwszych kilkudziesięciu minutach stała na 
wysokim poziomie. Dopiero po pierwszym goa- 
lu przybrała na ostrości, by przejść pod koniec 
w polowanie na kości, 

„Jest mi wprawdzie bardzo przykro, ale nie- 
stety, muszę to podkreślić, gracze austrlaccy 
niepotrzebnie reagowali w niewłaściwy sposób 
na ostrą grę naszych zawodników. Mv przecież 
zawsze tak gramy, Jednego lestem pewien, gd: 
by był tu mój stary, kochany przyjaciel (Melsi), 
państwo wiecie kogo mam na myśli. napewno 
niedoszłoby do tak niemiłych incydentów. 

Bardzo mi przykro, że mecz pozostawił takl 
niesmak: trudno, nle zawsze Idzie wszystko po 
dobrej myśli”, — kończy gen. Baccaro. 

Nastrój ma stacji jest nadzwyczaj miły, 
wprost familijny. 

Wszyscy starają się zapomnieć o Incyden- 


-rezygnuje1kaperowania zawo 


Walne zebranie potwierdziło przeżywanie b. ostrego 
Kryzysu przez najsilniejszy 


Okazuje się, że sytuacja w klubie sporto- 
wym „Okęcie”* jest rzeczywiście b. poważna. 
W miedzielę odbyło się walne zebranie, które 
w całej pełni uwypukliło właściwy stan rze- 
czy. Z przedłożonego sprawozdania ustępują- 
cych władz, dowiadujemy się, że sekcia pilkar- 
ska i bokserska przyniosłv, aż 5 tvsłęcy zło- 
tych deficytu. Jest to iakt dotad w klubie Oke- 
cie nienotowany, gdyż w latach noprzednich 
sekcja bokserska przynosiła po pare tysięcy 
złotych zysku. Siina opozycja, która utworzy- 


| 


Dwucyfrowe zwycięstwo reprezentacji Polski 


Zespół emigracji przegrywa 15:1 


Paryż, 24 marca. |W tym czasie emigracja zdobywa jedy- | 


Jną bramkę ze strzału Kasprzyka. 

| Po przerwie drugą serię bramek 
zdobyli: Wostal, Wodarz, Wostal, Wo- 
darz, Piontek 1 wreszcie Wilimowski 
dwie ostatnie. 

Po zawodach drużyna nasza podej- 
mowana była bankietem przez emigra- 
| cię, po czym udała się do Paryża na je- 
den dzień dla zwiedzenia miasta. 


tach i niemiłych zajściach lakle mlały miejsce 
ua tym tak niefortunnie zakończonym a tak do 
brze zapowiadającym slę meczu, Z okna wa- 
zgonu wychyla się charakterystyczna głowa wło 
skiego prezydenta. Pociąg rusza powoli, zew= 
sząd słychać: Addio etm saluti“, 


. 

Mecz dzisiejszy był plerwszem spotkaniem 
Austrii z Włochami w ramach biężacej kon= 
kurencji międzynarodowej Europa Cup. W do" 
tychczasowych konkurencjach dwukrotnie zdo« 
byli pubar Włosi | raz Austrlacy. 

Niezwykie ważnem bedzie orzeceznie, jakle 
wyda FIFA w związku z meczem niedzielnym, 
Nie ulega wątpliwości, że austriacy nie pozwo= 
lą sobie uszczknąć dwuch punktów, zdobytych 
w tak nienaturalnych warunkach. a jednak w 
sposób zupełnie prawidłowy. Z drugiej strony 
Włosi zażądają powtórzenia meczu. powołując 
się na orzeczenie sędziego Ollsona; dla orien= 
tacji czytelników podajemy wyniki dotychcza= 
sowych spotkań oraz tabelę stanu rozgrywek o 
puhar śr. Europy: 

22 marca 1936 we Wiedniu: Austrla — Cze” 
chosłowacja 1:1, 

27 września 1936 w Budapeszcie: Węgry — 
Austria 5:3, 

18 października 1936 w Pradze: Czechosło- 
wącja — Węgry 5:2, 

28 października 1936 w Medlolanie: Wło» 
chy — Szwajcaria 4:2. 

8 listopada 1986 w Zürichu: 
Szwajcaria 3:1, 

21 lutego 1937 w Pradze: Czechosłowacja— 
Szwajcaria 5:3, 

23 marca 1937 we Wiedniu: Austria — Wto- 


Austrla — 


chy 2:07 
TABELA: 
Gier Punktów 

1. Czechosłowacja 3 2 
2, Austria 4 2 
3. Włochy z 1 
4, Węgry 2 1 
5. Szwalcaria 3 = 

H. Op. 


dników. 


Klub stolicy 


ła się na zebraniu, nle szczędziła ostrych słów 
krytyki. Również brak zaufania do sportowców 
wykazał zarząd fabryki, który w sposób nle- 
dwuznaczny odmówił tolerowania w dalszym 
ciągu obecnych stosunków w klubie sportos 
wym. Kierownictwo fabryki zastrzegło się, 
CELEM KLUBU PRZY FABRYCE WINNO 
BYĆ OGÓLNE WYCHOWANIE FIZYCZNE 
WSZYSTKICH ROBOTNIKÓW. NIE ZAŚ KA- 
PEROWANIE „GWIAZD“. 

Dosadnym wyrazem nastrojów na zebrantu 
było zgłoszenie przez opozycie wniosku O LI- 
KWIDACJĘ KLUBU SPORTOWEGO. Wniosek 
ten coprawda ze względów zasadniczych nie 
został poddany pod głosowanie, jednak prze- 
wodniczący zebrania oświadczył, że wobec 
zrezygnowania z przyjęcia mandatów przez 
większość członków b. zarządu, zachodzi ewen* 
tualność, iż celowość takiego wniosku będzie 
| rozpatrzona, Przesilenie zostało jednak jakoś 
opanowane, Ustąpili z zarzadu prezes inż. Ła« 
| zarek, sekretarz Jankowski oraz kierownicy 
sekcyj kolarskiej, piłkarskiej i pływackiej, Kie- 
|rownictwo sekcji bokserskiej uznało za stoso” 
wne wogóle na zebranie nie przybyć, 

Ostatecznie na prezesa wybrano kot. Gałe- 
ckiego, który ma przeprowadzić całkowita Sa” 
nację klubu. W związku z tym spodziewane jest 
w najbliższym czasie udzielenie szeregowi sztan 
darowych zawodników Okecla zwolnień. 


szorzędną grę przeważała wyraźnie 99000 «0204220020000000002000000700000000009000600000000000900 


Dziś wyścig Cambridge--0xford 


| 
sportow. 


Londyn, 24 marca 
Londyn żyje pod znakiem dzisiejszego me- 
czu wioślarskiego osad uniwersyteckich Cam- 
bridge i Oxford. Odbędzie się on po raz 89. — 
Pisma angielskie zapełniają całe szpalty spra- 
į wozdań z przebiegu ostatnich treningów tych 

osad, dyskutując obszernie nad ich szansami, 
Wyścig ten w czasach powojennych przy- 
niósł olbrzymią passę zwycięstw „iasnoniebies- 
kich”, którą to nazwą określa się osadę Cam- 
bridge. Cambridge zwyciężył mianowicie w la- 


pując tylko raz w roku 
Oxfordowi. 
W r. 1934 Cambridge ustanowił także rekord 
„trasy Putney — Mortlake (6840 m.) wynoszą- 
cy 18:03. Poprzedni rekord trwał 23 lata, a 


1923 pierwszeństwa 


czasłe 18:29. W latach wojennych od 1915 do 
1919 bieg nie odbywał się. 

W latach przedwojennych „prowadził* w 
tym meczu Oxford, który wygrał pierwszy 


tach 1920—1922 oraz w latach 1924—1936, uste! 


lustanowiła go osada Oxiordu w roku 1911 w, 


Olbrzymie zainteresowanie najstarszą imprezą 


ą świata 


| zwycięstw na 31 Cambridge'u. W r. 1877 wyśe 
cig zakończył się niebywale rzadko notowa- 
nym „martwym biegiem", t. zn, obydwie osa= 
dy równocześnie minęły linię mety. W tatach 
przedwojennych Oxford dwukrotnie miał serję 
powodzenia, a mianowicie w latach 1861 do 
1869 odniósł 9 zwycięstw pod rząd, a triami 
ten powtórzył w latach 1890 do 1395. Sukcesy 
te zostały jednak przewyższone przez Cam- 
bridge, który w latach 1924 do 1936 odniósł 13 
„zwycięstw pod rząd i prowadzi obecnie. stosun 
kiem zwycięstw 47:40, 

W roku bleżącym początkowo lepici} nowo 
dziło się Oxiordowi tak, iż powszechnie wró- 
żono mu zwysięstwo. Ostatnio jednak sytuacją 
uległa zdecydowanej zmianie. Camhsidge bô- 
wiem znacznie poprawił cię, podczas gdy Ox- 
ford wykazuje spadek iormy. 

Zanosi się więc na 14 z rzędu zwycięstwo 
Cambridge'u, którego jednak opinia angielska 
wyraźnie sobie nie życzy, pragnąc aby zwy 
cięstwo Oxfordu przerwało jednostajność suk= 


Matias, Piontek i znów Matias. blez w roku 1829 i do roku 1914 odniósł 39 cesów „lasno - niebieskich", 
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MMinjożury 
O wszystkim po trochu 


Spotkały się dwie knmoszk$ 
— Ach, moja pani... — żal] się pierwsza, — 
Nie ma pani pojęcia, ile kłopotów sprawia mj 
mój syn.. Jestem przez niego chora. 
— Co się stało? 
— Karty go gubią.. Po całych nocach gra w 
karty j przegrywa cały swój zarobeki 
— Moja pani.. — zaczyna druga. — Mój syn 
też nie jest lepszy.. W karty wprawdzie nie gra, 
ale za to całą iorsę traci na wyścigachi.. 
— No, to pani syn jest przynajmniej na śwje« 
żym powietrzuj 
tod 
Kupściowie mają gościa. Kupściowie poka- 
zują gościowi swego 3-letniego synka. 
— No jak się panu podoba nasz Miecio? — 
pyta Kupściowa. 
— 0, bardzo... — zachwyca się gość — On 
lest bardzo podobny do ojca... 
— Do ojca? — dziwi się Kupściowa — 0, 
nlo. Sądzę, że to może tylko dziś wyjątkowo, 
ho zazwyczaj Miecio wygląda bardzo Intell- 
gentnie 1 ładnie. . 
m f 
Nauczyciel zwraca się do uczniów w Klaslo; 
— Kto ml powie co to jest szczęście?.. 
— Ja wiem! — odzywa się Jaś, 
— No? 
— Szczęście to — grunt! 
bod 
Pan Hieronim wybrał się z panną Zosią na 
wycieczkę w góry, Po dwuch godzinach wró- 
cil z obandażowaną głową. 
— Lawina? — pyta przyjaciel. 
— Nie, Panna Zosia! — brzml odpowiedź. 


Kac i Kotek. 9 
— Wie pan, panle Kac, Ilekroć spotykam 
pańską żonę, zawsze bardzo się cieszę... 
— Z czego? 
— Że to nie jest moja żona.» 
a 
Pani Kunegunda zwraca się do mleczarki: 
— Dlaczego mleko Jest dziś takie wodniste?., 
— Nie wiem, proszę panl.. — odpowiada 
mileczarka — Może dlatego, że nasza Jałówka 
była wczora| na deszczu. 
tm 
Alojzy poszedł na wystawę. Przed obrazem 
przedstawiającym żebraka pod płotem Alojzy 
zatrzymał się | powlada oburzonym głosem: 
— To skandal! Ja tego żebraka znam! 
Ode mnie ten totr wycyzania Jałmużny, a po 
tym za moje pieniądze robi sobie portrety! 


Granica pomiędzy angielskim  Gibral 


Granica Anglia—Hiszpania 


pia 


tarem a Hiszpanią jest pod stałą ochroną 


1937 
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angielskich policjantów 1 hiszpańskich fałangistów. 


Wjazd Mussoliniego do Trypolitanii odbył się z wielką uroczystością. Towa- 
rzyszył mu orszak, składający się z 2600 jeźdźców. Przed jego koniem niesiono 


rózgi liktorskie — oznakę ruchu faszystowskiego. 


OOOO OOOO OO 
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Reprodukujemy 
przedstawiające szefa 
rządu powstańczego w Burgos, inicja- 
tora i naczelnego wodza powstania gen. 
Franco wraz ze swym szefem sztabu 
gen. Moreno w głównej kwaterze po- 


zdjęcie, 
hiszpańskiego 


najnowsze 


wstańców. w Salamance. 


Zwłoki marszałka trzech państw, Fran- 
cii, Polski 1 Anglii, Focha, złożone zo- 
stały przed kilka dniami w Pałacu In- 
walidów, obok grobowca Napoleona. 
Na zdięciu widzimy wspaniały sarkofag 
z bronzu, ustawiony w mauzoleum Fo- 


cha. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


W Chinach 


Mała, chińska stacyjka kolejowa bu- 
dziła się do życia tylko wówczas, gdy 
na parę chwil zatrzymywał się express 
międzynarodowy. 

Teraz właśnie spodziewano się rów 
nież nadejścia pociągu. 

Na dworcu tłoczyły się grupki wy- 
nędzniałych, obdartych Chińczyków. 

a ławce, na peronie, siedziało kilku 
Europejczyków. Wśród nich znajdował 
się Marcin Kalm. | 

W ciągu ostatnich paru tygodni, 
wskutek ciężkich przejść, podupadł na 
duchu, zczerniał i schudł, 

Myślał znów o małym, austrjackim 
miasteczku, w którym spędził swe naj- 
lepsze lata. Gdyby nie Alicja, być może 
do tej pory mieszkałby jeszcze w sza- 
rym jednopiętrowym domku, razem z 
ojcem — emerytem, 

Ale Marcin pragnął za wszelką cenę 
zdobyć Alicję, 

Marzył o wielkiej karierze, o ma- 
jątku, Gdy będzie bogaty, bogatszy, niż. 
ojciec Alicji, nic już nie stanie na prze- 
szkodzie jego szczęścia, 
Alicja wreszcie zgodzi się zostać jego 
żoną. , 

Dlatego właśnie pewnego dnia wy- 
jechał w świat. f 

Miał kolegę w dalekim Szanghaju, 
który w krótkim czasie dorobił się wła- 
snego, dużego przedsiębiorstwa, Cze- 
mużby i jemu miało się nie udać? 

Pięć lat przebywał już w Chinach. 
Ostatnio wiodło mu się coraz  lepiei 
wreszcie stanął na pewnym gruncie, I 
nagle nastąpiła katastrofa. 

Teraz znów był nędzarzem, znów mu- 
siał rozpoczynać ciężką, 
walkę. 


Bo wówczas |: 


Marcin sam nie wiedział .poco przy” 
szedł na stację. Nie czekał na nikogo. 
Cóż go obchodzili kupcy i bogaci tury- 
ści, jeżdżący międzynarodowymi expres- 
sami? 

Gdy pociąg z głuchym łoskotem wje- 
chał na stację, w pierwszej chwili na- 
wet nie podniósł głowy. 

Dopiero później wstał z ławki i sta- 
nął obok grupki Chińczyków, która ci- 
snęła się do okien wagonów pierwszej 
klasy, ofiarując podróżnym rozmaite 
błyskotki i smakołyki, 

Nagle z wagonu drugiej klasy wychy* 
liła się głowa jakiegoś mężczyzny. 

Czyż to możliwe — Alfred, brat 
Alicji? 

Marcin wpił wzrok w młodego, do- 
brze ubranego mężczyznę. 

lm, to pan? — usłyszał zdzi- 
wiony głos., 

Marcin rzucił się w kierunku wago- 


ntt. 
Młody mężczyzna stanął na stop- 
niach, Uścisnęli sobie ręce. 

Co pan tu robi? — zawołał Al- 
fred — To doprawdy niezwykłe spot- 
kanie! 

— Mieszkałem w Szanghaju — od- 
powiedział mu pośpiesznie — Teraz tu 
się przeprowadziłem. Ale nie na długo. 

— Czy pociąg zaraz rusza? 

Marcin spojrzał na zegar. _ 

— Za dwie minuty. — odparí. 

— Szkoda. Chciałem z panem pomó- 
wić, Ile to lat minęło od pańskiego wy- 
jazdu? 


— Pięć lat. wał 
— Pięć Jat.. A jak się panu wiedzie, 


nieubłaganą | panie Kalm? 


Marcin nie dosłyszał nawet tego py- 


tania. Ą 
Myślał o Alicji. Przez te pięć lat nie 
miał od niej żadnych wiadomości. Może 
już wyszła zamąż, może zupełnie za- 
pomniała o jego istnieniu. Pociąg zaraz 
odjeżdża, trzeba się spieszyć, trzeba do- 
wiedzieć się... 

ri A jak Alicja? — spytał niepew- 
nie, 

— Dziękuję. Jeszcze nie wyszła za- 


maż, 
W tej chwili rozlegt się gwizd loko- 
motywy, 
— Jeszcze jedno, — ze{rołał — Czy 
jeszcze nie zapomniała... 
— O czym? — 
Konduktor zatrzasnął drzwi, 
Marcin chciał jeszcze mówić, prze- 
cież Alfred pewno nawet się nie domyś- 
| lał, że on wyjechał przez Alicję, że chce 
tdo miej wrócić, alę jeszcze nie teraz, 
może za rok, za dwa, gdy los mu się 
wreszcie uśmiechnie... 
Młody mężczyzna machnął mu we- 
soło ręką i wszedł do swego przedziału. 
Jeszcze parę sekumd i pociąg, sapiąc 
głośno, począł się oddalać... 
Tłumy Chińczyków powoli wracały 
do miasteczka, 
Stacja znów opustoszała, 
Marcin znów usiadł.na ławce, w ką- 
cie peronu. 
Spoglądał smutnym 
oddalający się express. 
Te dwie minuty tak szybko przemi- 
nęły. Nawet nie zdążył się dowiedzieć, 
czy Alicja jeszcze pamięta... 
A dokąd jedzie Alfred? Czego on 
szuka w Chinach? 
Marcin ukrył twarz w dłoniach. 
Ogarnęła go nagła, niepohamowana 
tęsknota. 
Tyle tysięcy kilometrów dzieliło go 
od małej, austrjackiep mieściny, tyle 
mórz, rzek.,, Czy jeszcze kiedyś wróci 


wzrokiem na 


do ojczystych stron? 

Wróci, musi wrócić! 

Przed dwoma miesiącami założył w 
Szanghaju sklep bławatny. 

Obliczył wszystko dokładnie i był 
przekonany, że w krótkim okresie cza- 
su dorobi się pieniędzy, Wszystko 
wskazywało ma to, że jego plany są 
oparte na bardzo realnych podstawach. 

Pewnej nocy wybuchł pożar. Nie u- 
legało wątpliwości, że sklep podpalili 
mu konkurenci. Marcin mie by( ubezpie- 
czony i stracił wszystko, co posiadał. 

Dlatego też właśnie opuścił Szang- 
haj, Nie mógł już tam na nic liczyć, 

Tu w tej małej mieścinie znalazł 
przygodną pracę, jako murarz, przy bu- 
dowie filli jednego z banków  europej- 
skich. 

Za trzy tygodnie skończy się ta pra- 
ca. Co dalej? 

Przed dwoma miesiącami chciał już 
napisać do Alicji.  Sądził wówczas, że 
zbliża się chwila, kiedy będzie mógł się 
jej oświadczyć... 

A teraz znów stoczył się na dno. 

Czy wypłynie znów na powierzchnię? 

Marcin był uparty, Nie podda się, 
nie zrezygnuje z dalszej walki. 

Gdy wyjeżdżał zdawał sobie sprawę, 
że będzie musiał borykać się z losem, 

Wrócił z dworca do swei nędznej 
nory, 
Położył się na ziemi i zapadł w ka- 
mienny sen. 

Śniło mu się, że wrócił do kraju, że 
trzyma w ramionach Alicję... 


Nazajutrz nastąpiła katastrofa. 

Zawaliło się rusztowanie przy budo* 
wie gmachu banku. Pięciu robotnikó: 
zostało zabitych. Trzej Chińczycy, 
emigrant rosyjski i Marcin Kalm. 
DOL. 
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